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Nowe płace pracowników
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ooczty i kolei.
W A RSZA W A , 2. 1. Ponieważ 

jz.zpurządzenie prezydenta Rzeczy 
pospolitej z 28-go października 1933 
dotyczące uposażeń funkejonarju- 
b z ó w  państwowych nie objęło fun 
kcjonarjuszów  przedsiębiorstw poi 
ska poczta telegraf i telefon oraz 
polskie koleje państwowe; stało 
eię konieczne uchwalić nowe w 
tym  względzie przepisy.

W związku z tem wczorajsza ra  
da m inistrów  przyjęła cztery roz 
porządzenia o stosunkach służbo­
wych pracowników kolejowych, o 
stosunkach służbowych pracowni­
ków poczty i dwa rozporządzenia, 
o uposażeniach obu tych grup 
lunkcjonarjuszów .

W edług rozporządzenia, doty- 
ezącego uposażeń pracowników 
przedsiębiorstw a Poczta, telefon i 
telegraf wprowadzono TT grilli tfpo 
eażeniowyeh dla te j kategorji funk 
sjonarjuszów , w edług następującej 
iabo li:

Uposażenie w grupie pierwszej 
wynosi 1.000 zł., w drugiej — 700, 
w trzeciej — 450, w czw artej — 350, 
w p ią tej — 280, w 6-tej 240 w 
7-ej — 205, w 8-ęj — 175, w 9-tej 
145, w 10-tej — 120 i w 11 -tej — 
100 złotych.

Zasady zaszeregowania te j kate 
go rji pracowników ustali m inister 
poczt i telegrafów.

Rozporządzenie, ustalające upo 
sażenia pracowników kolejowych, 
wprowadza 14 g rup  uposażenio­
wych.

Pensja w 1-ej grupie wynosi — 
1.000 zł.

w Tf-ej — 700 
w ITT-ej — 550 
w IV — 450 
w V — 390 
w V I — 335 
w V II  — 297 
w V III  — 260 
w IX  — 225

w X — 200 
w X I — 175 
w X II — 150 
w X III  — 125 
i w XIV — 100.
Rozporządzenie to również usta 

la  przepisy, zawierające zasady 
zaszeregowania pracowników kole 
jowych do odpowiednich grup.

Oba rozporządzenia w sprawie 
uposażeń zarówno funkćjonarju- 
b z ó w  poczt jak i kolei wprowadza­
ją specjalne dodatki lokalne, funk 
cyjne i służbowe.

Lista niepewnych banków
Mowy krok Roosevelts

\NU,VVY JO R K , 2. L PAT. W
dniu dzisiejszym wchodzi w życie 
w Ameryce nowy system  specjal­
nych zabezpieczeń mniejszych de­
pozytów bankowych. Zabezpiecze­
nie obejm uje depozyty do wysoko­
ści 2.50Ó dolarów. W edług tego sy­
stem u wydzielone zostały z ogólnej 
liczby banków te, które odpowiada 
ją  w arunkom  tego zabezpieczenia. 
Ogółem zakwalifikowano pozytyw­
nie 13.423 banki, a tylko 141 ban­

ków uznano za niepewne.
Ten rezultat uWażańy je ś t5'*k 

znakomite uzdrowienie banków

Srzez Rooscvelta. Sytuacja prezy- 
enta w przeddzień otwarcia kon

f resu oceniana jest przeto bardzo 
orzystnie. P artja  republikańska 

zamierza podobno zakończyć swą 
opozycję i gotowa jest jakoby wraz 
z  demokratami poprzeć finansowo 
gospodarczą politykę Roosevelta.

Oficerowie z Wilna
u marszałka Piłsudskiego

W ILNO, 2. 1. PAT. Wczoraj, w 
dzień Nowego Roku, po uroczystem 
złożeniu na ręce wojewody przez 
społeczeństwo wileńszczyzny ży­
czeń dla p. prezydenta, marszałka 
Piłsudskiego i rządu, korpus ofi­
cerski garnizonu wileńskiego, udał 
się do pałacu reprezentacyjnego, ee 
lem osobistego złożenia marszałko­
wi Piłsudskiemu życzeń noworocz­
nych. P. mąrszaiek przyjął delega-' 
cję korpusu oficerskiego, złożoną 
ze wszystkich dowódców pułków ! 
innych formacyj. W imieniu dele­
gacji złożył p. marszałkowi serderz 
no życzenia noworoczne płk. dy­
plom. Kowalski, zastępca dowódcy 
obozu warownego Wilno.

Podróż n ^ stocń ow ian in a
sSc& koś-a ' ś w i a t a

BUENOS - A IRES, 2. 1. PAT. 
Bawi tu turysta. pbi>ki L ‘.'k  Laug­
her, odbywający podróż n&uuw 
świata. P iotr Langner z zawodu fo 
tpgraf z paw. częstochowskiego wy 
w szył z Rojski w pieszą podróż do 
okoła świata w maju 1932 r. i prze­
szedł przez Niemcy. Danję, Fraa-; 
cję, Hiszpanję,. Portugalję, skąd, 
przejechał okrętem do Ameryki Po 
łudniowej i przeszedł pieszo Brązy 
lję i Urugwaj. Turysta polski o- 
becnie udaje się przez Argentynę 
do Chili, skąd wyruszy dalej do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, ostatniego etapu podró­
ży, którą zamierzał skończyć w 
1938 r.

S tr o ik  d r u k a r z y
we Lwowie

LWÓW, 2. 1. P A T . Od wczoraj 
i wa we Lwowie, s tra jk  pracowni - 
ów drukarsk ich  w drukarn iach  
ennikowych. Tb n s tra jk u  są po- 
tu la ty  wydawców co do obniżenia 
dac, a ponadto wchodzą w grę u- 
•ezpieczenia społeczne, urlopy itd. 
/Vozoraj do późnej nocy trw ały  ..w 
nspektóracie pracy konferencje 
niedzy pracodawcam i a  pracow ni­
cami, k tóre nie doprowadziły do re 
m ltatu. Mimo stra jku , ukazały się 
wszystkie dzienniki, niektóre jed- 
m k w zmniejszonej objętości.

Minister Titulesku 
a nowy rząd

B U K A H K SZT , 2. 1. PA T . W
prasie zagraniczne] okay-ity « 
wiadomości o . d y i W  
Bnraw zflfljriin ic/nych .
Agencja „Rador“ podaje wyjażme 
nie o trzym ane od osób z oto‘rz<‘l c. 
m in is tra ; że wogólę me nrnze 
naw et mowy o dym isji, ,
ste r Tituluscu me uważa się. J 
ezcze za członka imwego wiądu P>e 
m jera Angelescu. idu łescu  z j  
mał propozycję objęcia i k >
Btra spraw  zag r^ icznycb  w no 
wyrn gabinecie, l e c z  na prop y A 
tę jeszcze n i e  odpowiedział.

Aresztowania wśród ponów w Rumunji
po zamordowaniu premiera Dud

B U K A R ESZT , 2. 1. W więk­
szych m iastach rumuńskich trw a 
nadal stan  oblężenia, spokoju jed 
nak nigdzie nie zakłócono. Arcszto 
w ania członków „Żelaznej Gwordji 
trw a ją  nadal.

W samym Bukareszcie przytrzy­
mano około 600 żelaznych gwardzi­
stów. Są to przeważni studenci i mlo 
dzi ludzie. Ilość aresztowanych na 
prow incji jest nieznana.

Ja k  słychać, wśród aresztowa­
nych je s t szczególnie dużo popów.

W  związku z ogłoszeniem stanu

oblężenia władze wydały zarządze­
nia, zezwalające na otwieranie lo­
kali rozrywkowych najwyżej do 
północy. .

Wszelkie zgromadzenia zostały 
zakazane, rewolwery nosić mogą 
tylko osoby, posiadające pozwolenia 
na broń.

Wszelkie inne osoby obowiązane 
są natychm iast oddać bron policji, 
w przeciwnym razie grożą im suro­
we kary. . .

Mimo cenzury wojskowej ukazu 
ją  się w prasie artykuły, które ob-

Pogromy żydów na Ukrainie.
Antysemityzm komsomolców

RYGA, 2. i. W edług doniesień 
z Moskwy jednocześnie ze wzro­
stem działalności ukraińskich żywio 
ł ó w  nacjonalistycznych na Ukrai­
nie Sowieckiej, zanotowano ostat­
nio czei*og wypadków mitysemi .yz-
inu-W Ługańsku uczniowie szkoły u 
kraińskiej, należący do związku pio 
nierów, napadli gromadnie na wy­
chodzącą ze szkoły młodzicz żydow­

ską, dotkliwie ją  bijąc, oraz wzno­
sząc okrzyki: „Precz z żydami!

Dopiero interwencja władz so­
wieckich położyła kres zajściu.

Przeprow adzone w związku z 
tem dochodzenie ujaw niło niepoko­
jący wzrost antysemityzmu w Kom 
sotnOle ukraińskim, oraz w związuu 
pionierów, do którego należy mło­
dzież do ła t 15-tu.

winiają nietylko „Żelazną Gwardję' 
ale notatki twierdzące, że odpowie 
dzialność za zamach powinien po­
nieść także b. premjer Vaida Voe- 
vod, ponieważ nietylko nie ukrócił 
agitacji „Żelaznej Gwardji*' lecz na 
wet pośrednio ją  popierał.

Cenzura nie skreśliła także nota 
tek, według których zamach doko­
nany został pod wpływem niemiec­
ko narodowych socjalistów.

Objęcie przez ministra oświaty, 
Angelescu szefostwa rządu pociąg­
nie za sobą pewne przesunięcia w 
rządzie. Fotel m inistra oświaty za­
jąć ma jeden z wybitnych polity­
ków partji liberalnej, którego naz­
wisko nie jest jeszcze znane, i  onad 
to ustąpić mają dwaj podsekretarze 
stanu.

W wyznaczonym na dzień ju­
trzejszy właściwym pogrzebie — 
weźmie udział równie król. Imie­
niem rządu przemówi premjer Am 
gelescu, imieni >m stronnictwa libe­
ralnego Dinu Bratianu.

Yv pogrzebie wezmą udział przed 
stawieiele wszystkich większych 
m iast ru m u ń s k ic h  oraz zup. W dn.u 
pogrzebu teatry, kina, restauracje 
i inne lokale rozrywkowe będą nie­
czynne.
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Z  k r a i n ze święta
PRZEJAŻDŻKI OJCA $W.

CITA DEL VATIC ANO, 2.1. Po kilku, 
uastoduiowej przerwie Ojciec Święty 
rozpoczął ponownie codzienne przejaż­
dżki samochodowe w ogrodach W aty­
kanu.

Przy tej okazji Pius X I odwiedził 
nawą aule Akadcmji del Lincei w Pa 
łacyku Piusa IV, wybudowaną włas­
nym sumptem oraz budowę wielkiej 
cieplarni, przeznaczonej na hodowle ro 
ślin egzotycznych.

Podczas pory audencjonalnej Oj 
ciec Święty przyjął studentów azjatyc 
kich, bawiących w Rzymie, wygłasza­
jąc dłuższe przemówienie, w którem 
wyraził zadowolenie, iż widzi w siedzi 
bie Namiestnika Chrystusa reprezen­
tantów młodzieży azjatyckiej i  udzie, 
łając błogosławieństwa apostolskiego 
katolikom a przestaw i cielom innych
wyznań i relig ji życzeń szczęścia 1 poko 
ju.

CZYŻBY WOJNA?
WIEDEŃ, 2.1. Wedle doniesień ■ 

Londynu rozeszły sie tam wiadomości, 
jakoby Japonja  m iała już wypowie 
dzieć wojnę Rosji.

Pogłosld te zdemontowane jednak 
natychm iast przez Moskwę zdają sie 
być o tyle aktualne, że nawet 1 mos­
kiewskie dementi wskazuje na nadzwy 
czaj poważną sytuacje pomiędzy J a .  
ponją a Rosją Sowiecką.
RUMUŃSCY POLICJANCI DEMON. 
SIRUJA PRZECIWKO PAŃSTWU.

BUKARESZT, 2.1. Jeszcze nigdy w 
dziejach policji nie zdarzyło sie, ażeby 
sama policja urządzała demonstracje. 
Zwykle zajm uje sie ona raczej rozpę­
dzaniem demonstrantów. W Rumunji 
jednak różne rzeczy aą możliwe.

I  tak mieszkańcy m iasta Aradu u j­
rzeli niedawno demonstracje 200 poli­
cjantów, którzy kroczyli, trzymając ta  
blićó z napisem: i,Żądamy pensji". Be 
monstranci zatrzymali sie przed budyń 
kiom starostwa i wysłali depatację, źą 
dając ,żeby wypłacono im zaległe trzy  
miesięczne pobory.

Wr odpowiedzi na to starosta zateie 
tonował po oddział żandarmerii i w»i 
ska, który rozpędził głodnych policjan 
tów. Demonstracja jednak przydała sie 
na coś, ho wkońcu wypłacono im poło 
we zaicglycli poborów.

P IJA N I ZRUJNOWALI DOM.
PARYŻ, 2.1. Niezwykle gwałtowna 

eksplozja gazu świetlnego zdemolowa 
ła w poniedziałek rano drugie piętro 
kamienicy na M ontmatre w Paryżu. Ka 
tastrofa wydarzyła sie wskutek nieo­
strożnego obchodzenia sie z gazem 
przez trzech młodych ludzi, powracają 
cych o świcie po wesoło spędzonej no 
cy sylwestrowej. Wszyscy trzej odnie­
śli ciężkie rany. Szczęśliwym zbiegłem 
okoliczności sąsiednie mieszkania nie 
były zamieszkane. Fasada domu ule­
gła zupełnemu zniszczenia.

ANGLJA TONIE WE MGLE.
LONDYN, .2.1. Nowy Rok rozpoczął 

Sie w Londynie i w znacznej ezęśei Au 
glji pod znakiem niezwykle gęstej 
mgły, jakiej nie pam iętają od wielu 
lat. Mgła pokryła nieprzerwanem pas­
mem powierzchnie około 10 km. kw., o- 
bejinując całą południową, wschodnią i 
środkową Auglje. Z powodu mgły 
wstrzymana została komunikacja samo 
lotowa z Francją.

Również komunikacje na niektórych 
linjaeh kolejowych zostały częściowo 
wstrzymane. Na domiar złego, wskutek 
niskiej tem peratury drogi pokryły sie 
śliską warstwą lodu. Na drogach wio 
dących do m iasta .szereg samochodów 
psób wracających do miast* ze Sylwe 
stra, posuwa sie żółwi.ti krokiem pod 
przewodnictwem pieszych wskazują­
cych drogę-

Mgła pociągnęła za sobą 4 wypadki 
śmiertelne. Dwie osoby utonęły, wpa 
dły do kanału obok drogi. W Londy. 
nio mgła jest tak ciężka, że widział, 
ność na Picadilly wynosi 5 metrów.

1134 rok wkroczył wiec do Anglji 
pod ponuremi auspicjami. Wiele także 
osób uważa to za fatalny omen, który 
nie przyniesie nic dobrego.

Sensacyjny projekt
reorganizacji władz w Rosji;
po
K:

MOSKWA, 2. 1. Członek biura
litycznego partji komunistycznej 
aganowicz, opracował projekt re 

organizacji władz administracyj­
nych i partji. Biuro polityczne pro 
jekt ten zatwierdziło.

Zamierzona reorganizacja ma na 
celu walkę z biurokratyzmem, re ­
dukcję nadmiernego aparatu biuro 
kratyczno - kancelaryjnego, oraz 
wzmocnienie władzy osobistej i od­
powiedzialności kierownictwa.

Do najważniejszych projektowa 
nyeli zarządzeń należy zaliczyć li­
kwidację tradycyjnego systemu ko 
legjalnego w komisarjatach ludo­
wych. Kolegja mają być zniesione. 
Liczba komisarzy nie może przekra 
czać dwu.

Projektowana jest także reduk­
cja 10 do 15 procent etatów w pnń- 
stwoym aparacie gospodarczym.

Instytucje inspekcyj robotniczo- 
włościańskich oraz komitetów wy­
konawczych przy radzie komisarzy 
ludowych będą zlikwidowane. Na 
ich miejsce ma powstać komisja 
kontroli sowieckiej, wybierana 
przez zjazd partyjny.

Wielką sensację stanowi również 
poważne utrudnianie przyjmowania 
nowych członków do partji komunt 
stycznej.

Przyjmowani być mają przede- 
wszystkiem robotnicy przemysło­
wi po 5-ciu latach bezpośredniej pra 
cy w fabryce, pozatem kolejno — 
żołnierze czerwonej armji, inżynie­
rowie włościanie z kolektywów i na 
uczyęiele ludowi.

' i  V . ' Przy i wstępowaniu do partji wy 
jpąganń jęst rekomendacja'- kilku 
zasłużonych członków' partji, prote­
gujący odpowiadają za swych pro 
tegpwanych tak dalece, że mogą 
być usunięci z partji. Osoby, które 
kiedykolwiek należały do innej 
partji, niż komunistyczna, mogą 
być pivyjmowane tylko wyjątko­
wo. Dyscyplina partyjna ma być 
bardzo silnie zaostrzona.

Projekt Kaganowicza zaleca x 
drugiej strony awansowanie bez­
partyjnych lojalnych i wykwalifi­

! L/wy-' L -SSSaBI n&i

kowanych specjalistów na odpowie 
dzialne kierownicze stanowiska w 
przemyśle i rolnictwie.

Referat wskazuje na tendencję 
do jaknajwiększego „upaństwowię

nia“ czynników partyjnych ora* 
na rezygnację z traktowania partji 
komunistycznej, jako organizacji 
masowej, nadając je j ,charakter wy 
bitnie oligarchiczny.

Krewki starzec z nożem w ręku
chciał poraź trzeci poślubić rozwiedzioną

żonę
WARSZAWA, 2. 1. Po kilkuna­

stu latach pożycia małżeńskiego, 
Hersz Majer Klampner. liczący już 
64 lata

wziął rozwód
z żoną swą, 49-letnią Surą l.a ją  Ba­
sową.

Po rozwodzie, który nastąpił w 
dniu 12 września 1933 roku, Klamp 
ner zatęsknił za swą połowicą i roz­
począł, jak za dawnych lat czynić 
zaloty do swej byłej małżonki. Po 
paru tygodniach narzeezeństwa 
Klampnerowio pogodzili się i 

wzięli spowrotem ślub.
Nie danem im było widocznie 

jednak żyć w zgodzie, bowiem po 
dwutygodniowym pożyciu małżeń- 
skiem

po raz drugi udali sie do rabina
i zażądali rozwodu, którego im u- 
dzielono.

Ale Klampner wiedziony tęskno 
tą znowu począł nadchodzić miesz­
kanie swej byłej żony i usiłował ją 
skłonić, by

po raz trzeci wzięła z nim ślub.
Basowa nie godziła się jednak 

na propozycję, nie wierząc widocz­
nie Klampnerowi w jego gorące 
przyrzeczenia o niegasnącej miło 
ści.

Wczoraj Klampner zmów przy­
szedł do swej rozwiedzionej małżon 
ki i usiłował pozostać u niej na noc. 
Basowa sprzeciwiła się temu, wobeo 
czego doszło do awantury, w czasie 
której Klampner w przystępie zde­
nerwowania wyjął

dwa noże 
i zadał swej byłej żonie 

kilka ran ciętych 
w klatkę piersiową i brzuch.

Oprzytomnił go dopiero widok 
Basowej, broczącej krwią. Wziął j<| 
wówczas na ręce i zaniósł do pobli 
skiogo komisarjatu, gdzie przyby­
ły lekarz pogotowia opatrzył niesz 
częśliwą, a następnie odwiózł do 
szpitala na Czystem w Warszawie.

Mściwego męża aresztowano.
U- Ł U U ii , '4 iw t

Niezwykła katastrofa
w Warszawie.

MIĘDZYNARODOWY „TRUST 
SZPIEGOWSKI".

LONDYN, 2. L W ykryła ostatnio w 
Paryżu afera szpiegowska, znalazła 
swój oddźwięk i w Anglji, gdzie wla_ 
dae szukają gorączkowo jakiegoś taje­
mniczego Rosjanina, który właśnie ma 
być szefem międzynarodowej szajki 
szpiegowskiej.

Szajka ta  ma sie składać przeważ, 
nie z kobiet. Na samem terytorium  an 
gielskiem grasuje podobno 2.000 kobiet 
trudniących sie szpiegostwem, należą­
cych do różnych warstw spolecznyeh.

Najciekawszem jest, żo szajka ta nie 
stoi na usługach żadnego państwa za­
granicznego. P rreu je  na swój własny 
rachunek pod kierunkiem owego Ro. 
sjanina ,a zdobyte informacje sprzeda 
je najwięcej ofiarującemu.

Nie ogranicza sie również do wiado 
mości czysto wojskowych .lecz rozsze­
rzyła swą działalność również na dzie 
dzine przemysłu 1 handlu, doskonale 
rozumując, że wszystkie państwa znaj 
dują sie obecnie w stanie wojny eko 
nomlcznej.

Byłoby to zatem w rodzaju „trneia" 
szpiegowskiego, na wzór trustów na i to 
wych, żelaznych itp.

Popierajcie L O.P.P.

WARSZAV. A, 2.1. Rok 1934 rozpo­
czął sie od zanotowania w kronice 
W arszawy niezwykłej katastrofy sa­
mochodowej w al. Ujazdowskiej.

W czasie wypadku trzy osoby odnio 
sly rany. K atastrofie uległa taksówka 
m arki Renault. Jadąc z al. Ujazdów, 
skiej wprost ul. Wilczej, taksówka wpa 
dla na trawnik, następnie na żelazną 
budkę telefoniczną i drzewo.

W czasie tego podwójnego karambo 
lu, zerwana została całkowicie karoscr 
ja, poczem podwozie samochodu prze 
jechało po chodniku, zatrzymując sie 
na ścianie domu nr. 26. Sita zderzenia 
21-letni Zygmunt Radoszkiewiez, który 
był kompletnie pijany, rozbił twarz o 
kierownice, pasażerowie zaś taksówki 
19„Ietnia H alina Wilczkówna, kelner­
ka oraz towarzysz jej 23-lctni Bole­

sław Lipiński, kapral 2 b a t  balonowe, 
go, zostali wyrzuceni z auta na chod­
n ik .

Wezwany lekarz pogotowia stwier­
dził u szafera 5 rau  skroni, nosa i pod 
bródka. U  Wiłezkówny dwie rany  cię­
te nosa, lewego policzka oraz potłucze 
nia lewej reki i prawej nogi. Lipiński 
z wypadku wyszedł najlepiej, bo doz­
nał tylko potłuczenia nóg.

Wspomniana katastrofa na szczęś­
cie nie pociągnęła większych ofiar, 
gdyż przechodnie widząc jadący po ch» 
dniku samochód .ukryli sie w bra­
mach. Zaznaczyć należy, że samochód 
rozbił sie na 5 części. Pierwsza cząśó 
pozostała przed domem nr. 33, druga t. 
zn. dach pod,bram ą domu nr. 32, zaś 
dwio następne cząści w pobliżu domu 
nr. 34, wreszcie podwozie we wnece do 
inu >?r. 38.

Przyjemnie chociaż poczytać!
W ostatnich trzech latach kryzy 

su szeregi miljonerów na Całym świe 
cie bardzo się zmniejszyły.

Amerykańska statystyku wyka­
zuje ubytek 150.000 ludzi, którzy po 
siadali majątek wartości ponad mil 
jon złotych.

W Europie największy spadek 
liczby miljonerów notują Niemcy, 
Anglja i Francja.

Źe złotych tronów bogaczów ru­
nęły trzy wielkości: Samuel Insul, 
Ivar Kreuger i Japonka Vonna Su- 
ziki.

Najbogatszym człowiekiem na 
świecie jest nadal nizam Haidaraba 
du w Indjach. W zeszłym roku z 
okazji (iO rocznicy swych urodzin 
złożył on w Banku Anglji zawrotną 
sumę 60 mil jonów funtów szterlin- 
gów w zlocie, zaś biednym Haidera 
badu polecił rozdać 60 koszów , mo­

net srebrnych, przycźem każdy kosz 
ważył tyle, eo sam nizam.

Mówią o nim, że bez trudności 
mógłby kupić taką trójcę potenta­
tów finansowych, jak Rockefeller, 
Ford i Morgan.

W Ameryce najbogatszym czło­
wiekiem jest Ford, po nim Rockefcl 
lęr sen., i Rockefeller jon., z któ­
rych pierwszy podaje swój dochód 
na miljon, a syn na pół miłjona do 
larów.

Po nich dopiero idzie Mellon ,a 
następnie Pierpont Morgan, król 
banków amerykańskich.

WEuropio najwięcej miljone­
rów posiada Anglja z ks. Westmin- 
steru na czele ,dalej Francja, gdzie 
za największego bogacza uchodzi 
Rotschild. Najbogatszym człowie­
kiem w Niemczech jest Tjysen, a w 
pozostałych państwach Europy ro­
dziny króla butów Baty.
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świat pracy w Polsce, który zwykł stów wekslowych i bankructw 
w ostatnich czasach — każdy nowy oto oznaki, po których biegły 
rok witać raezej z niepokojem, niż 
z radością.

Czy było tak i onegdaj, w Syl­
westra?

Pewno. Ale, jak to zaraz posta­
ramy się wyjaśnić, niema powodów 
do obaw w Roku, który przyszedł..

w

rą nam już żadne złe moce i że w 
pracy tej znajdziemy nareszcie za­
dowolenie nictyłko moralne...

Rok 1988, zwłaszcza pierwsze 
jego półrocze, nie był dla rzesz pra­
cowniczych specjalnie pomyślny. 
Kilkakrotne redukcje personelu ł 
pensyj, ustawiczna niepewność ju-

Była od lat kilkunastu stała par­
tyjka bridgea w kawiarni „Euro- 
pejskiej**. Partnerzy: panna Ma-
rjanna, starzejąca kokietka, prag­
nąca oczarować przeciwnika swenn 
manierami wersalskiemi, pan Mi­
chel, który dla przypodobania się 
pannie Marjannie nosił przez lat

tra — oto, eo gnębiło polski świat kilkanaście czapkę frygijską, aż na-
pracy w zaraniu roku ubiegłego, reszcie zamienił ją na swastykę i
Ałe — że wszystko musi mieć swój kosz1^  brunatną, minister Smith,

bogaty lichwiarz i kapitalista, no, 
zwinny i zręczny Borsalino. Pannie 
Marjannie szła karta doskonale, 
zawsze miała w ręku szlemy, lub 
szlemiki, nic też dziwnego, że ze

T k € k  X * r o d ,  g o J r  i  n o

na jej karty, stale miała przy swym 
fotelu gry — kibiców. Nieodstępne- 
mi towarzyszami gry byli Jan Pe- 
piczek i dobrze wychowany i nader 
ugrzeczniony August Sarmata.

koniec — przyszedł kres i reduk­
cjom, jukoże nie można i oszczędno­
ści posuwać do absurdu.

Dauś, w ingtytnejaeh tak nań- 
stwowycii, jak i prywatnych — sy­
tuacja jest taka, że zredukowanie

•>jaj jeszcze jednej osoby mogłoby 
się stać zgubą przysłowiowej śrub­
ki, która spowodować może zatrzy­
manie ealej machiny.

Redukcje pracowników umysło­
wych stały się wręcz niepodobień­
stwem. Co zaś do robotników, to po 
martwym sezonie, istnieją wszelkie 
dane ku temu, że ruch tak w prze­
myśle, jak i na terenach budowla­
nych ruszy w tempie bardziej oży- 
wionein, niż w latach ubiegłych. 
Skłania się zresztą ku temu w wy­
bitnym stopniu polityka gospodar­
cza rządu, który zapowiedział uru­
chomienie w roku bieżącym wielo- 
miljonowych kredytów7 na celc in­
westycyjne.

*  *  *

Pocieszy to przedewszyslkiem 
— bezrobotnych. Wprawdzie mamy 
ich w kraju napewno więcej, niż 
oficjalne 209.900, ale, skoro się zwa­
ży, że potężna do niedawna gospo­
darczo Ameryka — posiada ich w 
tej chwili ponad 11.000.000 — mu­
simy z radością stwierdzić, że sytu­
acja w Polsce nie jest ani bezna­
dziejna, ani — zła.

— Przeciwnie — idzie ku lep­
szemu! Wiosna pracy, jaka już 
wkrótce ma nastać, dzięki kredy­
tom Funduszu Pracy i nowopowsta 
lego Funduszu Inwestycyjnego — 
pozwoli nareszcie wyrwać szerokie 
rzesze z apatji, w jaką je pogrążyło 
bezrobocie i specyficzna atmosfera

Sarmata i Pepiczck grali na 
boczku, stawiając zawsze swe staw­
ki na karty panny Marjanny, tylko 
gdy Pepiczek, jako człowiek ostroż­
ny grał nie sam, lecz i motji z pa­
nami Lupesko i Sika, ponadto Pe­
piczek często się wtrącał do gry 
panny Marjanny, doradzając to lub 
inne wyjścia Sarmata, jako czło­
wiek dobrze wychowany, w myśl 
klubowych zasad, zdawał się na los, 
uzależniając swą wygranę całkowi­
cie od nie zawsze rozsądnej gry 
panny Marjanny.

Panna Marjanna, jako kobieta 
dobrego serca, zawsze żałowała 
swych partnerów i często dawała 
im fory, zwdaszcza Michelowi, któ­
ry wręcz narzekał, że nie ma pienię­
dzy do gry i że mu karta nie idzie. 
Michel nieraz straszył partnerów, 
iż zaprzestanie gry z nimi, bo dzieci 
uczynią piekło w domu i zapowia­
dają, że zdemolują nietylko miesz­
kanie ojca lecz i sąsiadów. Panna 
M arjanna wierzyła zapewnieniu 
Micliela i nie chcąc stracić partnera, 
nieraz bonifikowala znaczne sumy 
ze swej wygranej.

Michel skwapliwie to wszystko 
przyjmował, za nic nie dziękując, 
jakby to mu się słusznie należało 
i przy nowej okazji znów ponawiał 
żądanie coraz natarczywiej. Panna 
M arjanna pomimo dyskretnych rad 
pana Augusta dla świętego spokoju 
ustępowała Michelowi.

Borsalino wkrótce ustąpił z gr.', 
i zastąpił go w czarnej koszuli ko­
wal z Warsano di Costa. Mocny i 
dobry gracz. Był on kompletnym 
przeciwieństwem panny Marjanny, 
umiał wykorzystyAvac karty i Węd}

• * 1  / _______   1  J r r l  i n n o  r r f \„zasiłków44. Jeżeli obie te instytucje przecjwniję6w, nic dziwnetgo; bo po 
zdołają rozwinąć większy rozmach Cedził z rodu Uominiferoci.
Inwestycyjny i pobńdzić do życia paj) zapatrzywszy się na
również inicjatywę prywatną, wów- Kowaja zmienil taktykę gry i pew- nezzy. 
czas wzrośnie zatrudnienie, wzrosną nego razu przyszedł z propozycją

reformy gry, by karty były tak roz­
dawane, iżby szereg królów i asów 
przypadało na jego dolę, i panna 
Marjanna miała postawiony jako 
warunek bonifikatę części swej wy­
granej no i stawek Sarmaty na 
rzecz Michla. Długo debatowano 
nad propozycją pana Michla. P. 
Marjanna zrozumiała nareszcie, że 
jej dotychczasowe ustępstwa ro- 
zuchwaliły Michla i opierała się 
projektowi.

Minister Smith szukał wyjściu 
w tern trudnem położeniu, namawiał 
do dalszych ustępstw pannę Marjan
nę, zapewniając, że tylko ustępstwa mogą wmieść zgodę do kawiarni Eu­
ropejskiej. Kibice odradzali.

Wystąpił na scenę i Kowal i za­
proponował usunięcie z sali gry ki­
biców, zezwalając im jedynie na 6ta 
wianie stawek, lecz decyzja o waru o 
kach gry miała całkowicie należeć 
do graczy. Jak  postanowiono tak i 
uczyniono. Zawarto pakt poczA\Tómy 
1 usunięto kibiców z sali,

Lecz skutek z tego był nieoczeki­
wany. Sarmata miał Dziadka w Pi 
kiliszkach. Wydalony z sali poszedł 
na skargę do niego. Starszy Pan 
skłął go siarczyście słowami ze swe 
go repertuaru za jego mazgajstwo, 
nastroszył krzaczaste brwi, zaczął 
długo chodzić po pokoju, naradzając 
sie sam z sobą.

Pomimo dąsów panny Marjanny 
dziadek zwrócił się do swego sąsia­
da, boksera Stienki Razina i eko- 
oiaciaż wszyscy uważali to za szo- 
king towarzyski ze wględu na pro­
stackie pochodzenie, zawarł z nim

{irzyjazó i wprowadził z sobą do sa- 
i gry. Przerwała się spokojna gra 

czwórki. W Kawiarni powstał Bek 
po straconej grze.

Gracze zrozumieli, że trudno bę 
dzie kontynuować grę w tym sa­
mym zespole. Razin zakasał ręce do 
boksu i oświadczył, że zasad gry u 
stalonych w klubie nie pozwoli 
zmieniać. W kawiarni powstał po­
płoch. Kowal zaczyna rozumieć że 
bez starszego pana nie stworzy par 
tji bridgea, a starszy pan wymaga 
dla siebie roli nie kibica a gracza.

Nic o nas bez nas — oto wy­
tyczna orjentacyjna, która została 
zakreślona przez starszego pana 
Sarmatę. „Nie chcemy być kowa: 
dłem dla innych, choćby kowalami 
byli najgenialniejsi kowale całego 
świata" — tak oświadczył graczom 
zastępca Sarmaty.

W ostatnich czasach zasadami 
gry bridgowej zainteresował się J 
gość z za oceanu wuj Sam. _

Do partyjki czterech zdaje się 
będzie trudno powrócić, gdyż gracze 
nie chcą grać pod dźwięk Giovi-

Marszałek Fraitqi, Józef 
Cezary Jotfre

Wielki bohater francuski * aasówj 
wojny światowej urodził się w r. 1858 
jako syn ubogiego bednarza. Już jata  
miody porucznik bierze Joffre udział 
w wojnie francusko — niemieckiej w n, 
1870 — 71 i będąc obdarzony z natury 
wysokieml zaletami wojskowemi, rhie 
ra pierwsze laury wojenne, podczas hic 
kady Paryża przez Niemców.

Po tej wojnie działa Joffre w kolo. 
njach francuskich ,gdzie niejednokrot. 
nie składa dowody bystrości umysłu I 
męstwa w walkach z tubylcami. Szjh 
ko awansuje i w r. 1801 jest już gene, 
ratem brygady na Madagaskarze. W r„ 
1936 zostaje generałem dywizji, a % 
pieć potem otrzymuje szefostwo szta­
bu generalnego i główne dowództwo 
armji na wypadek wojny.

Natychmiast po wybuchu wojny 
światowej marsz. Joffre rzucił swojo 
wojska do ofensywy, paraliżując a 
miejsca gwałtowny atak armji nie. 
mieckiej. Po kilku nieudałych bi­
twach, zmuszony był wycofać armję 
francuską w głąb kraju, opierając sia 
o twierdze paryską, mimo jednak ni® 
tracił nadziei na rychłe podjęci® 
kontrofensywy. I rzeczywiście niezz 
długo, bo już we wrześniu 1914 r. gen- 
jusz w-ojskowy Joffrea poprowadził 
wojska znów do ataku.

Przychodzą teraz „bitwy pod Mar­
ną*', które zdobyły wielkiemu wodzowi 
amji francuskiej slawe w całym obo­
zie wojsk sprzymierzonych.

Po szeregu dalszych zwycięstw, oka*
liczności zmusiły gen. Joffica do us tą
pienia z dowództwa, poezem w dowód
uznania jego wielkich zasług na polu
obrony ojczyzny, mianowany został ja
ko nierwszy generał od istnienia rem#- 
blikl marszałkiem Francji. Po wojnie
był jeszcze marsz. Joffre w Stanacfe 
Zjednoczonych, gdzie zawarł korzyst­
ną konwencje militarną, jeździł jesz­
cze w sprawach dyplomatycznych d® 
Hiszpanji I Rumunji ,poczem przeszedł 
w stan zasłużonego spoczynku. Zmarł 
w Paryżu dn. 3 stycznia 1931 r. Frau. 
cji ubył wielki genjnsz wojennny i je­
den z najdzielniejszych obrońców kra­
in.
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OLBRZYMIE WYKOPALISKO 

PRZEDHISTORYCZNYCH NARZĘ­
DZI.

Z epoki kamienia łupanego odna­
lazł znany podróżnik i uczony Le® 
Frobeniur podczas swojej ekspedycji 
w pustyni Libijskiej, Ekspedycja Fr» 
beniusa wyruszyła wgłąb pustyni na 
trv.ceh autach ciężarowych i przebył* 
przestrzeń ok. 7589 km. Na terytorjuns 
włoskiej Afryki północnej natrafiono 
na wykopaliska, zawierające olbrzymi® 
zbiory narzędzi z kamienia lupnne'r<\ 
co pozwala uczonym wyciągać wnioski 
o istnieniu na tych ziemiach prastarej 
cywilizacji, której rozwój urzypisyw* 
no dotąd Fenicjanom i Egipcjanom.
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Wigilia
Minął dzień— . „
Nad zjeżonym lasem kominow, 

nad tysiącem domostw wiernego 
miasta noc rozwiesiła fioletowy 
gwój bezgwiezdny płaszctz. W po­
wietrzu cisza się niosła przedziwna, 
pnując się nieuchwytną pieśnią ja ­
kiegoś wielkiego spokoju.

Nie była to bowiem zwy Kia, co­
dzienna noc, ale ta  wielka i święta, 
w której nad starym, złym swnuem 
wyciągnęła się błogosławiąca rączka 
malej Bożej Dzieciny. T a jedyna 
noc, niwecząca waśnie i niechęci 
ludzkie, ta  jedyna — w której idea 
zbratania się ludzkich serc w jedno 
ogniwo zdaje się być bliska reali­
zacji. . ,

Dorocznym zwyczajem — w tę 
ciszy pełną noc -  ci, których łączą 
więzy krwi, lub wspólnych ukochali, 
wspólnych dążeń i celów, zbierają 
się razem, by śnieżnym opłatkiem 
się rozdzieliwszy, złożyć sobie wza­
jem życzenia. .

Przemiły ten zwyczaj zachowy­
wany i przestrzegany jest pumę 
w 25 harcerskiej drużynie męskiej 
im. W. Łukasińskiego w Sosnowcu.
I  tego roku, jak  lat minionych, ze­
brali się jej członkowie w wigdijuv 
wieczór, połączywszy tradycję opłat 
ka z uroczystością przyjęcia do h a r­
cerskiej rodziny pięciu nowych
członków.

O godz 21, w lokalu szkoły powsz. 
nr. Ib w Sosnowcu, zebrali się 
wszyscy. Trzy pokolenia. Trzy 
zespolone ideą pracy nad wychowa­
niem państwowo-twórczego obywa-

Uroczystość zaczął drh. Piszczyk, 
drużynowy wyż. wym. drużyny, po­
witaniem zebranych. Przy nngotli- 
wem świetle płonących na choince 
świec zcicha zrazu, potem coraz
Śpiewali wszyscy. Z całego serca. 
Z mocą i radością dziwną, w blasku 
świec topiąc szare obrazy codzien­
nych trosk.

Polskie kolendy...
I  sprawiły one, że stopniał na* 

strój, jaki ogarnia ludzi, spotykają­
cych się bardzo rzadko i obcych so­
bie. Każdy czuł się w o w e j  chwili 
swojsko, miło, jakgdyby w kolisku 
najbliższej rodziny.

Potem opiekun 25 dr. m. p.

Goldanka, otoczony gromadką^ zu­
chów i chłopców drużyny, z którymi 
ogromnie jest zżyty przez piacę 
nad nimi w szkole — serdecznie 
przemówił do swych wychowanków, 
podkreślając ważność zbliżającego 
się momentu — złożenia przyrzecze­
nia harcerskiego przez nowowstę- 
pujących do drużyny.

W podniosłym nastroju odbyła 
się uroczystość przyrzeczenia, które 
odbierał drh. L. Ziółek, jako komen­
dant hufca sosnowieckiego.

Po przyrzeczeniu krótko, ale ser­
decznie przemówił p. Grcc, członek 
zarządu koła przyjaciół 25 harc. 
drużyny męskiej, zapewniając w 
imieniu koła o chętnej pracy dla 
drużyny i szczerej, prawdziwie oj­
cowskiej opiece nad chłopcami.

Przyznać należy, źe koło przy­

jaciół wyż. wym. drużyny wykazuje 
istotnie ogromną żywotność, że dru­
żyna, mając zapewnioną tak  troskli­
wą opiekę pod każdym względem 
inająo dobre kierownictwo, w osobie 
druha Piszczyka, może iść drogą 
szybkiego, racjonalnego rozwoju.

Po przełamaniu się opłatkiem 
uczestnicy uroczystości, zebraru 
wokół choinki, wysłuchali szeregu 
pieśni harcerskich, odśpiewanych 
przez chłopców.

Dopalały się świeczki na cho­
ince... B ratn i krąg  harcerski zacieś­
nił się mocniej... W powietrzu za­
wibrowała melodja modlitwy har­
cerskiej...

I  wielka ta  rodzina rozeszła się, 
by pasterką powitać przyjście na 
świat maleńkiej Boskiej Dzieciny...

Widz.

Styczeń

i Dvrekcia Ubezpieczalni S o n to n e i
w Sosnowcai

zawiadamia zainteresowanych pracodawców i ubezpieczo­
nych, że z dniem t*go stycznia 1934 roku

weszła w życie ustawa o ubezpiecze-
niu spofeszneui z dnia 28 marca 1933 r.

(Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 936)
Zgłoszenia ubezpieczonych należy dokonywać na 

drukach, które sq do nabycia w Centrali, oddziałach admi- 
ministracyjnych i najbliższych ośrodkach leczniczych Ubez 
n iecza ln i .S n n ł» rr .n ^ r '

Powiatowe urzędy rozjemcze 
w kieieckiem.

Zmiany w notariacie
Wskutek wprowadzenia nowej 

ustawy w notarjacie, ustawy roz­
ciągniętej na oaly obszar Rzeczypo 
spolitej, nastąpił cały szereg zmian 
w notarjacie w Sosnowcu.

Notarjusze: Jan Roykowski, Teo­
dor Kalczyński, Antoni Szczepkow­
ski ustąpili z zajmowanycn stano 
wisk. Na ich miejsce zostali miano­
wani: znany długoletni prokur, sądu 
okręgowego w Sosnowcu Eugenjusb 
J  ewniewicz, znawca prawa hipotecz 
nego, pisarz hipoteczny z Sosnowca 
Roman Prószyński i praktyk cywi- 
lista, znany adwokat z lubelszczyz 
ny, były senator, Piotr Eydziatt - 
Zubowicz.

W dniu dzisiejszym p. Jewnie- 
wicz rozpoczął urzędowanie w są 
dzie okręgowym przy wydziale hi 
potecznym tegoż sądu, p. Próczyń- 
ski otworzy! kancelarję w lokalu 
po notarjuszu liaykowskim, Pusud 
skiego 14, p. Zubowicz w dawnej 
kaneełarji notarjusza Kalczyńskie­
go, przy ul. 3-go M aja nr. l la .

Kierownikami kaneełarji pozo­
stali: w kaneełarji p. Jewniewicza 
— p. Szelest, dawny zastępca p. 
Kalczyńskiego, p. Prószyńskiego — 
p. Stefan Jędrzejewski zastępca no 
tarjusza Raykowskiego i kaneełarji 
p. Zubowicza. — p. W  ocla u  Tom­
czak, długoletni zastępca notarju- 
szów: Jasińskiego, Dreszera i S tr  a 
lii ńsicie (jo.

Powiatowe urzędy rozjemcze po 
wołane do powstrzymania od ruiny 
gospodarstw rolnych, jaka im grozi 
wskutek nadmiernego zadłużenia — 
wykazują bardzo ożywioną działal­
ność.

Od czasu ich powstania na te re ­
nie województwa kieleckiego do 
chwili obecnej wpłynęło do powia­
towych urzędów rozjemczych ogó­
łem 14.448 spraw. Definitywnie za­
łatwiono spraw — 9.254 na ogólną 
sumę 6. 275.384 zł. Wydano orzeczeń 
w 7.756 sprawach na sumę 5.139.189 
zł. Obniżono odsetki i rozłożono je 
na ra ty  w 6.359 sprawach. Zaliczo 
no pobrane procenty na rachunek 
sum dłuższych — w 466 sprawach.

W strzymano licytacji w 2.863

wypadkach i zawarto 1498 ukła­
dów polubownych.

W szystkie te sprawy dotyczą 
drobnej własności rolnej. Ich ilość 
świadczy wymownie o ciężkiej By- 
tuacji w rolnictwie. Zwłaszcza, gdy 
się zważy, że do urzędów rozjem­
czych kierowane są sprawy skom­
plikowane. Spraw y pomniejszej 
wagi dłużnicy i wierzyciele sami 
regulują między sobą.

W wojewódzkim urzędzie rozjem 
czym, załatwiającym sprawy więk­
szej własności, ilość spraw była 
znacznie mniejsza. Ogółem wpły­
nęło spraw  343 na sumę 2.065.470 zl. 
Załatwiono spraw na sumę 378.851 
złotych. _

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Dz;ś: Genowefy 
Jutro. Tytusa b.
Wschód słońca: 7.45 
Zachód słońca: 15.50

RAD JO
WARSZAW i .

firoda, 3 stycznia.
7.00. Syguai czasu. 7.0a. Gimnastyka. 

7.20. P łyty. 7.35. Dz. por. 7.40. P łyty. 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 1140. 
Codz. brzegi. Brasy Polsk. 11.50. Zycie 
art. stolicy. 11.58. Sygnał czasu. 12.05. 
Płyty. 12.30. Kom. meteor. 12.33. Muzy 
ka symf. 15.25. Wiad. o eksporcie pol­
skim. 15.30. Kom. gospod. 15.40. Ar je i 
pieśni. 16.00. Płyty. 16.55. Koncer. ka_ 
moralny. 17.30. Pieśni w wyk. śpiew, 
anuarykańskiej. 17.50. Skrzynka poczt. 
18.00. Odczyt przyrodniczy. 18.20. Jazz 
fortepj. 18.40. Recital śpiew. 19.00. Pro 
gram na dz. nast. 19.05. Rozmaitości. 
19.25. Feljeton lit. 19.40. Kom. sport. 
19.47. Dz. wiecz. 20.00. Recital skrzy po. 
20.45. Mar ja Curie - Skłodowska w la 
boratonjum i w domu. 21.05. Wieczór 
Mickiewiczowski z Wilna. 22.00. Zabyl 
ki i nabytki Warsz. 23.00. Kom. mete* 
or. i kom. polic. 23.00. Muzyka tan.

KATOWICE.
Środa, 3 stycznia. "

7.00. A ud. por. z Warsz. 8.00. Ir. z 
Poznania. 11.35. Program na dz. bież. 
11.40. Tr. z Warsz. 11.50. Wiad. biez. 
11.57. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. P ły­
ty. 12.30. Giełda zbożowa. 16.00. Tr. z 
Warsz. 16.10. Program dla dzieci. 16.40. 
Skrzynka poczt, ło.55. Tr. z Warsz. 17.50. 
Płyty. 18.00. Tr. z Warsz. 19.00. Program  
na dz. nast. 19.05. Rozmaitości. 19.10. 
Gospodyni śląska. 19.25. Tr. z Warsz. 
19.43. Kom. sport 19.47. Tr. z Warsz. 
21.05. Wieczór Mickiewiczowski z W il­
na. 22.00. Zabytki Warszawy. 23 00. 
Skrzynka poezi. w jcz. frano.

WARSZAWA.

Czwartek, 4 stycznia.
7.00. Sygnał czasu 7.05. Gimnastyka. 

7.20. Płyty- 7.35. Dz por. 7.40. łhyty. 
7.52. Chwilka gospod. domowego 7,r.a. 
Program na dz. bież. 11.30. Codz. Prze 
gląd Prasy Polsk. 11.50. Z życia art. sto 

J r j ł j t .  i t .,v ) .  O j g u a ł  czasu. 12.05 Muzyka 
ze Lwowa. 12.30. Kom. meteor. 12.55. 
Dz. połudn. 15.25. Wiad. o eksporcie poi 
skim. 15.30. Kom. gospod. 15.40. Płyty. 
16.40. Przed karnawałem. 16.55. Recital 
fortepj. 17.45. Chór kontrbandzistów z 
3 aktu op. Carmen. 17.50. Co o sporcie 
ml. m yślą władze szkolne. 19.00. Pro­
gram na dz. n ast 19.05. Rozmaitości. 
19.25. Odczyt aktualny 19.40. Kom. śnie 
gowe ze Lwowa. 19.43. Kom. sporu 19-47 
Dz. wiecz. 20.00. Muzyka lekka. 21.00. 
Skrzynka poczt. 21.15. D. e. koncertu.
22.00. Muzyka tan. 23.00. Kom. meteor, 
i kom. polic. 23.05. Muzyka tan.

Poświęcenie sztandaru koła powiatowego 
związku peowiaków na powiat będziński

Zbliża się wielka chwila dla peo 
wiaków koła będzińskiego. Oto dn. 
6 bm święcić będą swój sztandar.

Wolą wielkiego wodza, marszuł 
ka Józefa Piłsudskiego w roku 19‘J8 
powołaną została do życia ideowa 
organizacja pod nazwą „Związek 
Peowiaków", z żołnierzy b. P.O.W. 
do ponownej pracy, lecz już spokoj 
nej — twórczej.

Peowiacy bez jakichkolwiek za­
strzeżeń i na podstawie założeń z o- 
kresu pow stania tej organizacji 
(sprawiedliwość społeczna i dobro 
państwa jako największy nakaz we 
wszystkich poczynaniach) przyjmę 
ją  aa siebie ciężki trud.

Podczas okupacji, znojna praco 
konsm racyina stworzyła podziemną 
armję wojskową przygotowaną do 
dokończenia dzieła Niepodległości- 

P.O.W. wyrzuciła okupantów, 
poozem w sile kilkudziesięciu^ tysię 
cy w pierwszej fazie rozwoju na­

szej arm ji, zasiliła szeregi polskiej 
siły zbrojnej, ze zdobytym na oku­
pantach rynsztunkiem wojennym

Cześć poległym peowiakom — 
zgodnym chórem wydadzą okrzyk 
żywi, pomni pięknej przeszłości, 
która będzie im drogowskazem w 
pracy codziennej, dla społeczeństwa 
i Rzeczypospolitej.

To też nie może zabraknąć ani 
jednego peowiaka ziemi będziń­
skiej, w tak  doniosłej uroczysto- 
ści

Uroczystość ta  odbędzie się w 
Dąbrowie. Bilety wstępu na ak a ­
demię peowiacką wydawane będą 
w lokalu kola powiatowego w D ą­
browie, przy ul. Kolejowej nr. 4, w 
dniu 4 i 5 bm. w godzinach od 7 do
9 wieczorem.

W dniu 6 stycznia 1934 r. bilety 
wstępu na akademję wydawane bę­
dą w kinie „W anda" od godz. 9 do
10 min. 30 rano.

-)Ol
1 Kielc.

(k) Poświecenie resursy rzemieślnt 
ezej. W drugi dzień świąt tdbylo sią 
w Kielcach poświecenie i otwarcie re­
sursy rzemieślniczej, która mieści sią 
w lokalu po b. banku łódzkim, przy ul. 
Sienkiowicza nr. 6.

Poświęcenia dokonał ks. szambelan 
Marchewka, który wygłosił okolicznoś 
ciowe przemówienie, życząc nowej pla 
oówce jakn aj pomyślniejszego rozwoju.

Po przemówieniu ks. Marchewki 
przemawiał prezes stowarzyszenia rze­
mieślników chrześcijan Leon Krupski, 
który podkreślił znaczenie nowej pla­
cówki dla rozwoju rzemiosła kieleck. 
poczem w imieniu p. wojewody kielco 
kiego zabrał głos inż. Zagrodzili, ży. 
cząc nowej placówce pomyślnego roz­
woju.

Z kolei przemawiali pp. sen. Gruuer 
tówna, Plenkiewiczowa, Sendek, Lo- 
rens, Maciejczak, Brudek i inni.

Na zakończenie uroczystości przy 
Bkromnej kolacji łamano się opłat­
kiem.

Pocieszenie wielkie dla go­
lących się. Znów się ukazały 
szwedzkie nożyki:

„REGAL", „LEO LUX", 
„E JE R S".

 Żądać wszędzie. — —
Przedstawicielstwo

Józef Śpiewak, Kielce.



Nr. i

Zagłębia.
T E a  T If M I F J S K I  

W  SOSNOW CU
Dziś po eonach najniższych 

teatr miejski \y Sosnowcu daje świet­
ną komedjo francuską p. t.: „Codzien- 
nie o piątej*. Kapitalne sytuacje ko­
miczne, świetna i miła intryga, wywo 
lu ją  salwy śmiechu na widowni i 
traw a  przy otw artej kurtynie.

Ceny miejsc od 50 g r. do zł. 1.
Przedsprzedaż biletów  w firm ie  p. 

^  . Czechowskiego, ul. 3 m aja .
G m ach te a tru  dobrzo ogrzany.
U pi-zygotow aniu — pierw sza mu 

zyczua kom odja w ty m  sezonie na 
ok res k a rn aw a ło w y  p. Ł „Białe far. 

%tu s rk i‘ K. K rum łow sk iego . W  nowej 
szac ie  d ek o racy jn e j i  now ej koncepcji 
reży sersk o  _ in scen izacy jn ej dyr. Go 
Liszew skiego, k tó ry  odniósł duży  suk­
ces w y s ta w ia ją c  tę św ie tn ą  kom edję 
w  u b ieg łym  sezonie w tea trze  Solskiej 
w W arszaw ie, M uzykę ad ap to w ał je  
den z na jzdo ln ie jszych  m łodych kompo 
zy to rów  polsk ich  p. Roman Palester. 
P ięk n o  m elodje , żyw a ak c ja  i  n ie fra ­
sobliw y h u m o r sk ła d a ją  się na niezw y 
kle m iłą  d la  oka i ucha całość. Prem je 
r<i „B iałych  fa rtu szk ó w 1* — 6 stycznia.

*  *  *

Środa, do. 3 bm. o godz. 20 m. 15 — 
„C °dziennie  o piątej'* po cenach n a j­
niższych. C eny  m iejsc  50 gr. i 1 zł.

C zw artek  dn. 4 bm. o godz. 20 m. 15 
„K a w i a r e n k a“ po cenach naj­
niższych. Oeny m iejsc  50 gr. i 1 zł.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE.
Onegdnj w sali starostwa, wice' 

starosta Izydorczyk przyjął dorocz 
nym zwyczajem od przedstawicieli 
« rzędów państwowych, samorządo­
wych, wojska, policji, delegacyj in 
stytucyj społecznych i osób prywat 
nyck życzenia noworoczne dla pre­
zydenta Uzplitej, marszałka Pilsud 
s kiego o rządu.

—  ...Ot:-----
— R eprezentacyjny bal zw. „Legjo 

nu młodych*'. Komenda o kręgu  Zaglę 
b ia  dąb row sk iego  L '-g jonu  m łodych u 
rząd za  d n ia  5 bm. w sa lach  zw. pracow  
n ików  przem ysłow ych i handlow ych 
w Sosnow cu, d ru g i bal rep rezen tacy j­
ny  z bogato urozm aiconym  p ro . 
g ram em . Protektorat nad  ta le m  przy  
ję li  panow ie  s ta ro sto w ie : Boxa, G li­
szczyński i K onopacki.

— S tow arzyszen ie  pań  św. W incen­
tego  a  P a u lo  w Ząbkow icach, przesyła 
w szystk im  członkom  w sp iera jącym  ser 
decznc życzenia  na N ow y 1934 rok i 
p rzy  te j o k az ji w im ien iu  biednych za 
ok azan ą  pomoc sk ład a  „Bóg zapłać*1.

— O p ła tek  strze leck i w Czeladzi. W  
nadchodzącą sobotę w lokalu  w ła . 
r.uym zw iązek strze leck i w Czeladzi 
u rz ą d z a  tra d y c y jn y  op ła tek  d la  sw ych 
członków  i sy m p a ty k ó w  Początek o 
godz. 8 wieczorem .

— D oroczny akadem ick i dancing  — 
bridge , ja k i  się m ia ł -odbyć w dn 5 bm. 
w sa lach  to w arzy stw a1 grodzieckiego w 
G rodźcu, z p rzyczyn niezależnych od 
organizatorów  został odw ołany.

— Zw iązek rezerw istów  w Łośuiu. 
S ta ra n ie m  sek ro .a rza  gm in y  M. D rab  
czyka i sekr. K orusicw icza  utw orzony 
został w 1 ośn iu  związek rezerw istów .

Zarząd koła w y b ran y  został w sk ła  
dzic pp. Ił >muald S ku lich  — prezes, 
Stan isław  fla sz a  — w iceprezes, Z. K o 
rusiew icz — sek re ta rz , H o rn ik  — sk a r 
ha ik , M. D ra tc z y k  — re fe re n t wycho­
w an ia  obyw ate lsk iego , re fe ren t sam o­
pom ocy A. L itew k a , k om isja  rew izy j­
n a  pp.: J .  F u ja rs k i , S .e fa n  Chłąd, Bro 
n is ła w  K aczm arzyk , A ntoni Drożdż, 
P io t r  M ichalik .

— Podrożało. K o m isja  statystyczua  
p rzy  in sp ek to rac ie  pracy w Sosnowcu 
ob liczy ła , że koszty utrzym ania za gro  
dzień, ./ po rów nan iu  z ub ieg łym  m ie­
siącom  w zrosły o 1 proc.

— K radzieże. A bram ow i P re jzero - 
wiezowi (D ąbrow a, O krzei 16) sk ra ­
dziono 'M  szt. kafli, w art. 200 zł.

M arkow i M erykow i (Sosoowiec, P ił 
su d sk h w  ■ 72) skradziono  skrzynkę ze 
la z a  i inne  rzeczy, w art. 250 zł.

Nowy dział szkolnictwa zawodowego
w Zagłębiu.

U  czasach, gdy św iat cały przeżywa 
ostry kryzys ekonomiczny, ir.kolnictwo 
zawodowe nabiora specjalnie wielkiego  
znaczenia jest ono bronią przeciwko 
trudnym  warunkom życia. Mająe w y­
kształcenie zawodowe, jednostka usa- 
m oo ielu ia się  stosunkowo, gdyż może 
stworzyć w łasny warsztat pracy.

Dzięki najnowszym zarządzeniom  
m inistra oświecenia publicznego spra­
wa irkolnictw a zawodowego pchnięta 
została u nas na nowe szerokie tory i 
da możność wielu jednostkom zdobycia 
w-arsztatu pracy, oraz usunie ten szko- 
dli wy dla naszego społeczeństwa stan  
sprowadzania obcych pracowników spe­
cjalistów'. N iestety, społeczeństwo na- 
8zc zna tylko parę typów szkół zawo­
dowych, jak szkoły handlowe, elektro­
techniczne, rzem ieślnhre, natom iast 
cały  szereg innych szkół zawodowych 
jest niew ysyskany. Taki stosunek spo­
łeczeństwa do szkolnictwa zawodowe­
go odbija się ujemnie w pierwszym  rzę 
dzie na m łodzieży uczęszczającej do 
tych szkół, gdyż niektóro zawody dzię. 
ki temu mają nadmiar, inne zaś odczu 
w ają brak odpowiednio wkształconycli 
pracowników i muszą szukać ich zagra 
nicą.

Jednym  z takich działów zupełnie u 
nas niewyzyskanym  i mało znanym  
jest przemysł artystyczny. Szkoły prze 
m ysłu artystycznego, bardzo rozpow­
szechnione i cieszące się  włelkicm  za in 
tereaowaniem społeczeństwa zagranicą, 
istnieją również u nas w Warszawie,

Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Zakopa 
nem. obecnie t-wo popierania szkolnie 
twa zawodowego w Zagl. Bąbr. otworzy 
io kursy przemysłu artystycznego w 
Sosnowcu z wydziałami: grafiki, ma­
larstwa i dekoracji wnętrz, rzeźby, sto 
larstwa i tekstylnym  (dla kobiet), przy 
czem zadaniem kursów jest pogłębie­
nie wykształcenia zawodowego pod ką 
tem widzenia współczesnej wiedzy, te 
c niki i sztuki w działach objętych pro

Sylwester 
P- Antoniego

' Gdy pan Antoni obliczy! swe fun 
dusze, jakie mu po świętach pozo­
stały świat wyuai mu się szarym i 
brzydkim. Nie pomógł Nowy bok i 
wraz z nim — świeża pensja. Pan 
Antoni zaawansował się nieco w wy 
datkach i gdy zapłacił swe zobowia 
zama, to na styczeń niewiele mu zo­
stało. Smutno przeszedł św. Sylwo 
ster, który lubi by go obchodzono 
hucznie i wesoło.i    u

gramem kursów. K ursy przom. art. są es z tą, prawdę powiedziawszy,
więc przeznaczone w pierwszym rzę- Antoniemu chodziło głównie
dzio dla osób pracujących już zawodo właśnie 0 Sylwestra. Ze sw em  kawa 
w ° i posiadających pewne przygotowa mieszkaniem i wiktem da
nie praktyczne, lecz przyjmowane są 
również osoby, które clicą zdobyć przy 
gotowanie teoretyczne i praktyczne 
przed wstąpieniem do jakiegoś zawo­
du.

Charakter Zagłębia Dąhr. specjalnie 
sprzyja powstaniu i rowojowi tej pla­
cówki, gdyż Zagłębie będąc jednym z 
głównych ośrodków przemysłu, rzemio 
sła i handlu w kraju, wymaga dużej 
ilości pracowników wylcwalifikowa. 
nyeh w różnych kierunkach.

Na zakończenie dodać można, że po 
trzeba stworzenia w Zagłębiu uczelni 
zawodowej o charakterze przemyslowo. 
artystycznym została stwierdzona 
przez wizytatora min. ośw. publicz, pro 
gram kursów został zaaprobowany, 
jak również została przyrzeczona po­
moc i opieka nilnisterjnm, co rokuje 
kursom możność pomyślnego rozwoju.

Z życia akademickiego koła zag.ębian 
i ślązaków w W ilnie.

Pierw szy trym estr roku akad. 1933- 
24 m inął. Ferje i w łaśnie te ferje są 
w tej chw ili dla naszego koła najwięk­
szą bolączką. W kasie pustki, bo osta­
tnio kilkanaście złotych, nie mogą już 
przyjść x pomocą członkom ,a muszą 
być tym  kapitałem obrotowym który, 
by spełnić swe zadania tam na półno 
cno - wschodnich rubieżach naszej Naj 
najaśniejszej Rzeczypospolitej, tam w 
ukochanym przez nas akademików i  

Zagłębia i Śląska, W ilnie, musi przy­
nieść tysiączne oprocentowanie. Spoty  
kam y się niejednokrotnie z tem pyta­
niem  — dlaczego w łaśnie wyjeżdżamy 
na studja do W ilna, kiedy Kraków, 
Poznań, a nawet W arszawę mam y tak 
niedaleko? Gdybyśm y m ieli odpowie­
dzieć krótko, powiemy — Lam jest nam 
najlepiej. A le to Jest mało, trzeba po. 
wiedzieć, że przybyliśm y tam, by czer 
pać wiedzę nie tylko na Uniwersytecie, 
ale poznać to życie wschodu tak odrę­
bne i inne niż zachodu. Reprezentuje­
m y Śląsk i Zagłębie na tej wileńskiej 
wszechnicy na wszystkich jej wydzia. 
łach, począwszy od medycyny, prawa, 
hum anistyki, kończąc na matematyce 1 
sztukach pięknyeh. Chcemy być tym  
łącznikiem m iędzy Śląskiem a Zcgłę- 
biem a W ilnem, tem młodem pokole­
niem co całą Polskę poznaje i koclia.
I chcem y dalej doprowadzić do tak po 
żądanej wym iany odmiennych regjo- 
nalnych dorobków kulturalnych. U siło  
w ania nasze w miarę skromnych mo­
żliwości urzeczywistniam y. Dziś już 
pracujem y usilnie przez urządzenie od 
czytów i referatów w W ilnie I na tere 
nie n ietylko akademickim, dajem y to 
cośm y zdobyli w latach sztubackich i 
akademickich ł to co zdobywamy jesz 
cze dziś. Są i ważne czynniki matcrjal 
ne które skłaniają nas do kontynuowa 
nia studjów w W ilnie. Mieszkanie i u . 
trzym anie w W ilnie Jest najtańsze. 
Czasem to co się płaci w Warszawie, 
czy Poznaniu, za samo mieszkanie, wy 
starcza w W ilnie na całkowite utrzy­
manie wraz z mieszkaniem.

Chcę jeszcze podkreślić że powstaliś

my jako A. K. Z. i SL w W ilnie przed 
trzema łaty  w bardzo trudnych wa­
runkach. Zrodziło się ono z 8 członków, 
a dziś już jesteśm y organizacją dość 
silną bo skupiającą w sobie ponad 40 
członków. Na ostatniem walncm zebra 
nin, po udzieleniu absolutorjum nstę. 
pującemu zarządowi wybrano nowy w 
składzie: Bronisław Tomecki — pre­
zes, Henryk Głąbik — wiceprezes, Ed­
mund Tomecki — skarbnik, Zygmunt 
Smolski — sekretarz i Zbysław Ho- 
styński — członek zarządu. Komisja re 
wizyjna: St. Patyczek, R. Kaczy, K. 
Piechowiez. Sąd koleżeński: W. Ryńca, 
H. Franiowua i SL Wawrzyńczyk. W 
ciągu ostatniego m iesiąca odbyły się 3 
zebrania 1) nadzwyczajne walne ,2) to 
warzyskio, 3) dyskusyjne. W dniu św. 
Barbary, odbyła się „Herbatka Zapo. 
znawcza" członków, o nastroju której 
niech świadczy fakt, że urzędowo skon 
czyła się ona o godz. 7 rano a ostatni 
goście opuszczali „salony** zabawy o 
godz. 7 wiecz. Ale niech nas wreszcie 
pozna i szerszy ogół społeczeństwa Za 
głębia 1 Śląska. Dnia 5 stycznia br dzię 
ki uprzejmości i poparcia JW P. JW P. 
głównego komendanta poi. woj. Śląsk., 
oraz nadkomisarza Hostyńskiego odbę 
dzie się pod protektoratem wojewody 
śląskiego M. Grażyńskiego zabawa ta­
neczna, w salach kasyna ofic. poi. woj. 
Śląsk, w Katowicach przy ulicy Ponia 
towskiego 15. Niech więc będzie ta zaba 
w a, tą herbatką zapoznawczą społcczeń 
stwa zagłębiowskiego i śląskiego z 
„wileńczukami" i niech nie zabraknie 
nikogo ua tej herbatce.

Kto jeszcze nie otrzymał zaprosze­
nia, może się zgłosić w Katowicach przy 
uL Dąbrowskiego 1 u kol.Hostyńskiego 
w Sosnowcu, Florjańska 13 u koL To­
meckiego w Będzinie, Małachowskiego 
u kol. Kubiezka w Szopienicach, Koś­
ciuszki 6 u kol. Frani w Król — Hucie, 
Gimnazjalna 32-3 un kol. Iomeckiego 
w Mysłowicach, Plae Wolności 8 - 2 u 
kol. Ganczarskiego w Chorżowie Król- 
Hucka 38 n kol. R. Kaczego.

T.

bo w i Jakubow iczow i 
ic.-ohę, w art. 250 zł.

skradzio

sobie radę, ale godne pożegnanie n» 
ku starego i przywitanie się z no­
wym wymaga żywej gotówki i to 
sporej.

Niestety w tym roku powitania 
było bardzo skromne. Podczas dłu­
giego wieczoru dużo miał czasu na 
rozmyślania. I  oto przyszła mu nag­
le do głowy myśl:

— Istotnie, w tym roku trzeba 
zatroszczyć się o siebie! Jeżeli tę 
trochę grosza, jaka mi pozostaje, >i- 
lokuje naprzykład w losie loteivj- 
nym, to jak  gdyby nigdy nic mogę 
zostać miljonercm!

— Następnego Sylwestra uczczę 
tak, że mi tegoroczne zaniedbanio 
wybaczy.

A że pan Antoni był człowiekiem 
szybkiej decyzji, więc z miejsca 
poszedł do kolektury i nabył los do 
IV-ej klasy Loterji Państwowej.

Kto wie, może za miesiąc będzio 
rzeczywiście miljonerem.

— Z życia tow. „Lutnia" w Bobr°w. 
nikuch. W dru g i dzień św iąt bożego 
Narodzenia, tow arzystw o śpiewacze 
„Lutnia** w Bobrownikach, urządziła 
ula swych członków tradycyjny opła­
tek. Uroczystość rozpoczął przemó­
wieniom p. Paw eł Ledwoch prezes to­
warzystwa, poczem wspólnie z dy ry ­
gentem  chóru p. Stanisław em  K ubad 
skim, rozpoczęli łam anie się i.,..- ., 
kicm z poszczególnymi członkami, 
którym  sk ładali życzenia.

N adm ienić wypada, że towarzystwo 
„Lutnia** jest jednym z najżywotniej 
szych tow arzystw  na terenie wsi, a 
to dzięki dyrygentow i chóru, oraz zna 
nym  z pracy społecznej członkom za­
rządu. Towarzystwo istnieje od 1917 
r., w ostatnich 2-eh latach powiększyło 
swą liczbę członków praw ie potrójnie, 
w dziale zaś śpiewaczym, oprócz chó 
ru  mieszanego, stworzony został 
chór m ęski i chór żeóski. Nie zapomi 
na się również o pracy scenicznej, któ 
rą  prow adzi dyrygent. Towarzystwo 
bierze udział w uroczystościach naro 
dowych, i t. p. urządzanych we wsi, to 
też za trud i pracę należy się towarzy. 
stwu uznanie.

— „Złote" pierścionki. W ostatnich 
czasach w kronikach policyjaycu  w 
Sosnowcu zanotowano Kilkanaście 
wypadków oszustwa polegającego 
na sprzedaży „złotych" piorścio- 
ków, które okazują się, poniewczasie 
bezwartościowymi. O fiaram i kombi­
natorów  sosnowieckich pada ją  prze 
ważnie ślązacy, przyjeżdżający do 
Sosnowca po zakupy. M amy znów do 
zanotowania nowe, tego rodzaju o. 
szustwo. Mieszkaniec W ielkich H aj 
duk, Em anuel K iełbasa zaczepiony 
został w Sosnowcu na ul. Deki er ta  
przez nieznanego m u osobnika, który 
zaproponował m u kupno dwuch zło 
tych pierścionków. Początkowo Kieł 
basa nie zdradzał chęci kupna p ier, 
ścionków, zachęcony jednak niską 
oeną, począł je oglądać, targować, 
wreszcie kupił za 30 zł. Oszust pie­
niądze schował i natychm iast odsz dt. 
N aiw ny ślązak, tknięty  widocznie 
złem przeczuciem, wszedł do jednego 
z jubilerów , gdzie dowiedział się 
lej praw dy. „Złoto" okazało się 
siądzem. P an  K iełbasa 
do kom isarjatu ,

ca- 
rno-

p o g a lo p o w ał
opowiedział o oszu­

stwie. Policja szuka.
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Sylwester artysty Niezwykła kradzież. Z Olkusza
p .  © a c u k a

w  O l k u s z u
W noc sylwestrową policja olku 

ifka zajęta była wyłącznie „artystą * 
objazdowym trupy teatru  rosyjskie 
go, p. Jerzym  Gaeukiem. „Artysta** 
ulokował się w hotelu „K rakow ­
skim** wraz ze swą żoną i synkiem.

Po wypieiu kilku kieliszków za 
dużo, szeroka natura Gacuka zna­
lazła ujście w maltretowaniu swej 
towarzyszki. , Artysta** wprost du­
sił swą żonę Elżbietę, drąc na niej 
bieliznę. Mieszkańcy hotelu zaalar­
mowali policię. która m rozie usrmke 
ila awanturnika. Po odejściu policji 
jednak Gacuk bil ponownie tow a­
rzyszkę.

W pewnym momencie artystka 
schroniła się w restauracji, „arty- 
sta“ sądząc, że jest w sąsiednim nu- 
merze wtargnął tam i po ciemku za­
ciął dusić mieszkańca tego numeru. 
Pomyłka wyjaśniła się ónpiero po 
zaświeceniu elektryczności.

W celu położenia kresu awantn 
roni, .artystę** zabrano na posteru­
nek bez spodni, tylko w palcie, 
gdvż spodnie przed nadejściem po 
licji, podarł.

Gacuk sylwestra spędził w7 are­
szcie.

 UH —
“ŁZawlsreia.

(z) Rejestracja e2łonkaw z\v. podof. 
roa. Z dniem 2 stycznia 1S34 r. zarząd 
kola związku podoficerów rezerwy 
przystępuje di rejestracji członków ko­
la, która potrwa do 13 stycznia. Wszy- 
6'jy członkowiem pragnący nadal pozo­
stać ozloukami kola winni bezwzględ­
nie zadość uczynić powyższemu obo­
wiązkowi.

R ejestracja odbywać się będzie każ 
dy dzień w loka1 u bela przy ul. Kością 
szki 23 (dom p; Klossa) w godzinach od 
17 o 10-ej.

Wiedz o tem. że książeczka wkła­
dowa KOMUNALNEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI powiatu Za. 
wioreiańskiego w Zawierciu bę­
dzie dla każdego najm .lszą nie­
spodzianką gw iazdkow a----------

Odradzenie wagonu z rzeczami należąceml 
do ambasad Fran ji, Japonji i Włoch.

Do pociągu towarowego w Cho­
rzowie na Śląsku został doczepiony 
wagon, który nadszedł z Francji, 
załadowany różnemi przednrotam :, 
należącemi do ambasad: Francji,
Japon ji i Włoch.

Gdy pociąg przybył do Sosnow 
ca i drużyny konduktorskie zmie­
niały się, przekazując służbę jedna

drugiej, zauważono, że w wagonie 
tym jest otwarte okienko.

Po sprawdzeniu zawartości wa­
gonu stwierdzono, że cały szereg 
rzeczy zostało skradzionych.

Zawiadomiona o wypadku poli­
cja przystąpiła natychm iast do śledź 
tw a

Z uroczystości gwiazdkowej
urządzonej dla dzieci policjantów w Dąbrowie

W lokalu „Kuźnicy** w Dąbro­
wie, staraniem  stowarzyszenia ,,Ro 
dżina Policyjna**, urządzona zosta­
ła choinka dla dzieci policjantów.

W uroczystości wzięli udział ro­
dzice dzieci, kierownik miejscowe­
go kom isarjatu policji kom. Leo i z 
Iłodziny Policyjnej pp.: Grabosiń- 
ska, komisarzowa Leo, Małecka i Pa 
nusiowa.

Przed rozdaniem podarunków 
gwiazdkowych, dzieci otoczyły wo­
kół choinkę, przy której odśpiewa­
no kolendy. Następnie „św. Miko- 
ła j“ i panie z „Rodziny Policyjnej** 
wręczyły dzieciom podarunki 
gwiazdkowe.

Poza tem starsze dzieci popisy­
wały się śpiewem, deklamacją oraz 
tańcem — „Krakowiakiem**.

Trag czny epilog w czasie rozprawy w sądzie 
grodzkim w Kelcach.

Świadek rażony paraliżem w czasie składania zeznań.
W tych dniach w sądzie grodz­

kim w Kielcach była rozpatrywana 
spraw a o eksmisji Bolesława Bą- 
kowskiego, z oskarżenia Antoniego 
W ojdana, współwłaściciela posesji 
położonej przy zbiegu ulic Kaezow- 
skiej i Zielonej.

Ze strony gospodarza w charak­
terze świadka przeciwko lokatoro­
wi Rąkowskiemu staw ała Francisz­
ka Barszczowa, emerytka, właści­
cielka nieruchomości przv ul. Zielo­
nej nr. 4. W chwili gdy Barszczowa 
poczęła zeznawać na niekorzyść 
lokatora Bąkowskiego — nagle za­
słabła, a po chwili padła przed sto

łem sędziowskim zemdlona.
Lekarze po dokladnem zbadania 

stwierdzili, że Barszczowa została 
tknięta paraliżem w bardzo poważ­
nym stopniu i w stanie b. ciężkim 
przewieziono ją  do domu na ku 
rację.

W chwili powyższego wypadku 
na sali sądowej powstało zamiesza­
nie i przewodniczący zmuszony był 
przerwać rozprawę. W ypadek po­
wyższy wywołał na obecnych ogrom 
ne wrażenie a niektórzy z n>ch 
twierdzili że ..świadka Barszczową 
ukarał Pan  Bóg, bo pewnie chciała 
fałszywie zeznawać**.

<ol) Zabawy Sylwestrowa w Olku­
szu ocfbyly się w nastroju wosolym i 
beztroskim. We wszystkich lokalach 
przepełnienie.

(ol) Strzelec żeński w Kluczach. W 
tych dniach powstała w Kluczach 
drużyna żeńska Strzelca, któr-j za­
rząd stanowią. pp.: Helena Licisów- 
na (prezeska), S-efanja Stawarzówna 
(zastępczyni), Ju łja  Konopkówna (so 
kretarka), Helena Sciążkówna (skar_ 
bniczka), Helena Krzykawska (na 
czelniczka) ł Ludwika Dubajówna (ro 
ferentka). Narazie zapisało się 32 
etrzelczynie.

(ol) Nowy zarząd kola LOPP. W  Su 
łoszowej odbyło się walne zebranie 
miejscowego koła LOPP., na którem 
został wybrany nowy zarząd, miano 
wicie: pp. Osyp. H orbaty (prezes). Jó 
zef Zadrożny, Stanisława Szczyglów- 
na, S an. Litewka, wójt Marszałek i 
P io tr Straezkiewiez ( członkowie). Ko 
m isja rewizyjna: pp. Zofja Wyrwa 
łowa, Stan. Dębski i Leon Kiszka.

(ol) Am bulatorium  k, eh. w Olku­
szu od Nowego roku przechodzi pod 
zarząd okręgowej kasy chorych w Kra 
kowie. Do tej pory ambula crjum. po 
zwinięciu zarządu, a właściwie stano 
wiska komisarza, podlegało kasie so­
snowieckiej.

(oil) Bójka na weselu. W czasie za 
bawy weselnej w Dzwonowicach, gm. 
Kidów, doznał ciężkiego uszkodzenia 
ciała wsku ek pobicia przez braci Ro 
m ana i Jana Kowalczyków, — Józef 
Korcipa z Dzwono wic. Sprawcy zo­
stali zaaresztowani.

(oł) Sołtys ze Saloszowej defrau­
dantem. Ja n  Mazeła, sołtys ze Suło- 
szowej przez kilka lat zbierane po­
datki od włośejan obracał częściowo 
na swoje po/rzeby tak, że w ten spo­
sób suma przywłaszczonych pienię 
dzy wynosi około 10 tys.. zł. Niezależ 
nie od tego Mozela stoi pod zarzutom 
defraudacji pewnej sum z komitetu bu 
dowy kościoła w Suloszowei.

Na polecenie sędziego śledczego w 
Olkuszu został on aresztowań v,

dla docięci Iddrt&a/cA

S P Ó D N I C YDOWIEŚĆ.

Ta myśl ją tak przeraziła, że za­
ledwie zuolala wyjąkać.

— Więc pan... pan...
Tcrrieu spostrzegł je j przestrach, 

zrozumiał, co się uzieje w je j myśli 
i rzekł z uśmiechem:

— Niech się pani uspokoi... Po­
wtarzam pani i może mi pani wie­
rzyć na siowo, że nie jestem zło­
dziejem ani mordercą i że mam tyl­
ko dobre zamiary względem pani. 
Nie czyham ani na pieniądze, które 
pani tu ma, ani na pani życie. P rze ­
ciwnie, życie pani jest dla mnie 
wielce szacownem i zaręczam, że, 
gdyby kto chciał na nie godzić, to 
ja  oromiuym go nawet z odwagą, 
dochodzącą do bohaterstwa! Dziwi 
to panią, pojmuję, a jednak przeko­
na się pani za chwilę, że to bardzo 
proste. Uspokój się więc pani i racz 
mi użyczyć całą swą uwagę.

Były dependent zamilkł na 
chwilę.

Ju łja  Tordier skorzystała z te ­
go, ażeby zawołać:

— No, więc czegóż pan chce?
— J a  pragnę mieć zaszczyt, aże­

by pani powiedzieć...
— Mów pan prędko... bez ogró­

dek.
— Kochana pani, mały wstęp 

jest tu ta j niezbędny... Ale niech się
nie boi... bo będzie on krótki... 

J a  jestem jeszcze młody... Mam lat 
dwadzieścia osiem, a zawodów do­
znałem co niemiara.

Na wstępie mego życia zakoszto 
wałem dobrobytu u rodziców7, po­
tem, kiedy umarli, znalazłem się na 
śliskim bruku Paryża, sam i za­
opatrzony w bardzo drobną kwotę... 
Zna:ąc źle, albo prawie nie znając 
wcale wartości pieniędzy, prędko 
wydałem tę trochę jaką posiadałem 
i musiałem pomyśleć o znalezieniu 
pracy na utrzymanie...

Szczęściem miałem wykształce­
nie... Dostałem miejsce pisarza... 
Zarabiałem na chleb, ale nie miałem 
za co położyć na niem mięsa!..

K rótko mówiąc, nie jadłem we­
dług apetytu, a widząc dokoła mnie 
ludzi sytych, nasyconych wszy- 
stkiem, zacząłem im zazdrościć ł 
nienawidzieć ich!..

ni.
Ju łja  Tordier otwoezyła usta, 

jakby chciała przerwać.
Terrien nie dal jej na to czasu.
— Trochę cierpliwości, kochana 

pani — rzekł. — Powtarzam, że to 
n it potrw a długo.

I  ciągnął dalej:
— Mówiłem więc sobie: Czy — 

kiedy mi brak wszystkiego, eo po­
trzebne, — czy wśród tych miljone- 
rów wyrzucających pieniądze za 
okno, nie znajdzie się kto, coby mi 
dał do rozporządzeia pięćdziesiąt 
tysięcy franków? J a  z pięćdzies;ę- 
eiotysiącami franków poruszę świat 
cały, bo trzeba wiedzieć kochana 
pani, że jestem obdarzony inteligen 
cją niepospolitą, sumieniem bardzo 
elastycznem i przysiągłem sobie, że 
dojdę do celu wszelkiemi sposobami.

Otóż pewnego dnia, przeniknięty 
myślą, że, jeśli dla podniesienia 
świata potrzeba było Arcbimedeso- 
wi dźwigni, to mnie potrzeba kapi­
tału. dla spróbowania szczęścia, 
udałem się do pałacu iednegn z mi- 
ljonerów, nie bez trudności zdołałem 
się z nim zobaczyć...

— I  prosił go pan o pięćdziesiąt 
tysięcy franków? — zawołała Gar­
buska. której ciekawość zaczęło pod­
niecać to opowiadanie.

— Tak.
— A on panu odmówił?
— Jak  naizupełniej.
— Musiało to się panu wydać 

naturalnem...
**— To mnie oburzyło... ale powie­

działem sobie, żem się może źle za­
brał do tego, i że innym razem bę­
dę może szczęśliwszym.

— I  ponowił pan próbę?
— Tak.
— Udało się panu?
— Wyrzucono mnie za drzwi.
— W tedy już się pan zniechęcił?
— Bynajmniej... J a  jestem prze­

sądny... wierzę w cyfrę „trzy“... i 
mam mocne przekonanie, że moja 
trzecia próba uwieńczona zostanie 
zupełnem powodzeniem.

— A u  kogo pan zamierza tę 
próbę przedsięwziąć?

— Czynię to w tej chwili, ko­
chana pani, u pani...

Garbuska podskoczyła na krze­
śle, jak gdyby nią wstrząsnęła 
iskra elektryczna.

— U mnie! — jęknęła.
— Tak — odparł Terrien, kła­

niając się — a przeczucie mówi mi 
że tym razem mi się powiedzie.

— Pan chce mnie prosić o poży­
czenie pięćdziesięciu tysięcy fran ­
ków?

— Nie chodzi tu o pożyczkę...
— A o cóż?
— Chodzi o darow/iznę...
— J a  miałabym panu dać pięć­

dziesiąt tysięcy franków, ja?..
— Nie chodzi tu  o pięćdziesiąt 

tysięcy franków, ale o sumę znacz­
nie większą...

Wdowa po Jakóbie Tordier za­
częła się śmiać, wprawdzie śmie- 
chem nieco przymuszonym.

d. c. n



Nr. 3.

Krwawa tragedia 
w Zawierc>u

na tie nieporozumień są- 
sieazkich.

P rzed  domem nr. 5 przy  ul. Rze 
cznej w Zaw ierciu rozegrała się 

rw aw a tn ig ed ja  na tle nieporozu­
mień sąsiedzkich między rodzinami 
Zadrosow i Wnuków, będących wła 
scicieiami przyległych do siebie pó- 
sesyj. F

Mala tabliczka, która zadecydowała o życiu zabójcy 
zwykły procedens prawniczy w Ameryce. — Nie-

K iedy przepisy praw a c h r o n i ą  
mordercę, który przyznał się w do­
datku do winy, przed wykonaniem 
prawomocnego wyroku?

. W ypadek taki miał niedawno 
miejsce w Newarku, mieście prze- 
myslowem stanu  New York, i przy­
czyni się z pewnością do zgłoszenia 
przez czynniki m iarodajne wniosku 
przed zgromadzeniem narodowem 
w W aszyngtonie w kierunku zmie­
nienia odnośnych przepisów.

Kupiec, Ryszard Tornton już od 
dłuższego czasu podejrzewa! swą 
pełną tem peram entu żonę, iż wier 
ność małżeńska jest dla niej poję­

ciem probłematycznem. Biuro de­
tektywów, któremu Tornton powie­
rzy! siedzenie swej żony, nie zdo­
łało zdobyć żadnych dowodów. 
Wówczas kupiec uciekł się do stare­
go, lecz niezawodnego sposobu: za­
wiadomił swą żonę, iż wyjeżdża na 
parę dm do Chicago, a sam udał się 
do odległego

o pół godziny Nowego Yorku.
Sposób ten i tym razem nieza- 

wiodi: tegoż wieczora detektyw za ­
wiadomił Tom tona telefon i ćmie, 
gdzie 1 z kim zastać może swą żonę. 
/.dradzony mąż udał się pod wska­
zanym adresom, wdarł się przemo-

NAJNOWSZA ZDOBYCZ POLSKI
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Choroby i bezrobocie
Oto t r o s k i  dnia dzisiojiizog-o. Niejedna 
z pracujących w ! obecnych czasach 
przez chorobą u trac ił z trudem  zdoby- 
tą  pracą, jedynie dlatego tylko, że w po 
rą nie zatroszczył sią o zachowanie 
swego zdrowia. Lekkie przeziębienie 
oząsto bywa zaczątkiem dokuczliwych 
schorzeń jak  reumatyzm , podagra, bó­
le, rw anie w stawach itp., k tóre póź­
niej przez całe życie dręczą człowieka. 
Obowiązkiem każdego zatem jest w po 
rą  zapobiec chorobie by nie narazić 
sią na u tra tą  swojej egzystencji. Nao- 
gół popełnia sią ten błąd, że zadawał- 
nia sią zastosowaniem jakiegokolwiek 
taniego środka, który tylko leczy doraź 
nie lub zmniejsza ból. Przeciwnie nale­

ży w zarodku radykaliue zwalozav tic piy 
domagania. W tym celu stosuje sią 
powszeohnie tabletki Togal, które już 
od la t 15-tu znane są na całym świę­
cie, jako skuteczne w cierpieniach rett. 
matyoznych. Togal zapobiega groma­
dzeniu sią kwasu moczowego i przyno­
si ulgą nawet w chronicznych stanach. 
Również w grypie, przeziębieniu, bó­
lach nerwowych i głowy stosuje sią z 
powodzeniem tabletki Togal. Togal me 
wywiera ujemnego działania na serce, 
żołądek i inne organy. Jeśli tyle cieri 
piących, stosując Togal, odzyskało swe 
zdrowie, to każdy z zaufaniem kupić 
go może. Do nabycia we wszystkich 
aptekach.

PORT
\ WYCHOWANIE FIZYCZNE

I owodem zawiści, ja k ą  żywili do 
siebie sąsiedzi, był spór o prze pizd. 
i  tory był w spólny d la obydw ueh 
posesyj. Z atarg  między rodzinami 
zaostrzał się coraz bardziej, wresz­
cie nadszedł dzień, w którym  długo 
le tn ia  nienaw iść sąsiedzka przvpie 
czętow ana została krw aw ą zbiod 
nią.

Zadrosowie, znani zresztą z za­
czepnego i mściwego charakteru , u 
planowali nie puszczać przez prze­
jazd nikogo z rodziny Wnuków. 
K iedy  uzbrojeni w kije, czatowali, 
nadszedł jeden z W nuków Roman.

Na dany znak pierwszy w yh:egł 
z m ieszkania 24-letni Tadeusz Za- 
dros, dzierżąc w jednej ręce kij, w 
drog iej rewolwer. K ieru jąc broń 
w stronę bezbronnego W nuka, zawo 
la ł: „Z tego. chamie, chcesz zginać, 
czy od k ija?“...

W nuk widząc się w niebezpie­
czeństwie, chciał schwycić za ka­
mień i schylił się, by go podmeść, 
lecz w tym  momencie otrzym ał stra  
szny cios kijem  w tył głowy. Głu­
chy trzask  kości ‘czaszkowej zlał 
się z ostatnim  jękiem, jaki wydał 
W nuk, jiadając na ziemię bez życia.

M ordercę aresztow ano i osadzo 
no w więzieniu będzińskiem. Prócz 
niego zatrzym ano jego m atkę, 54 - 
letnią M arcjannę, k tóra podżegała 
syna do zbrodni, oraz rodzeństwo 
z brodn ja r za, 27 rłęt niego.. Z yga  luntu, 
28-letniego W itosław a, 21-letraą Na 
ta lję  i 25-łetnią Sabinę, pod zarzu­
tem udziału w m orderstw ie.

D okonana przy ul. Rzecznej w 
Zaw ierciu zbrodnia, znalazła obec­
nie epilog przed sądem okręgowym 
w Sosnowcu, przed którym  stanęła 
cała rodzina Zadrosów. Ponieważ 
na rozpraw ę powołano przeszło 40 
świadków proces trw ał od ub. ty ­
godnia i zakończył się dopiero 
wczoraj.

W ieczorem ogłoszony został wy­
rok, skazujący T adeusza Zad rosa na 
trzy  la ta  więzienia, pozostałych zaś 
na sześć miesięcy z zawiesze.uoei 
kary  na pięć lat. Łagodny w ym iar 
kary  sąd umotywował tern, iż zbrod 
nia popełniona została w stanie sil­
nego afektu.

HUMOR
N IEPO K Ó J.

.— Gdyin w ynajm ow ał ten pokój, za­
pew niała innie pani, że będę m iał zu­
pełny spokój

— No, i?
— ....a tymczasem przychodzi pani

do m nie do m nie co d rug i dzień i upo
m ina sią o komorne.

*  *  •

— Ja k  pan spędził Sylwestra, pa­
nie M argulies?

— Byłem na reducie.
— W jak iem  p rzeb ran in t
— Jak o  listonosz.
— Co, jako listonosz? Taki p raw ­

dziwy z torbą?
— Tak. Z torbą pełną listów. Powia 

dam  panu, to była św ietna zabawa, 
jak  każdem u dawałem list.

— A co było w tych listach?
— Co znaczy oo? Reklam a mojego 

sklepu!

Ogłaszajcie się 
w „Expresie Zagłębia".

BBTŁ. (BIELSKO) -  POLICYJNY 
KS. 2:0 (0:0, 1:0, 1:0).

W ub. niedzielą odbyły sią w So­
snowcu na torze „Policyjnego" KS. za 
wody hokejowe między gospodarzami 
a BBTŁ. a Bielska.

Bielszczanie byli zespołem zgranym 
i drużyna, gospodarzy wynik spotkania 
zawdzięcza dobrze grającej obronie.

Bram ki dla BBTŁ. strzelił świet­
nie g ra jący  pod bram ką Krause.

Sędziował p. P ila rzy  z Bielska.
 ::0 ::-----

Kronika
X W ielki k°nkurs skoków w Glęb- 

cu w ygryw a Legierski (SKN Konia, 
ków). W ub. poniedziałek odbył sią 
wielki konkurs skoków narciarskich 
na skoczni w Głąbcu.

K ażdy zawodnik oddawał po 8 sko­
ki, z których dwa najlepsze były kla­
syfikowane.

W pierwszej kolejce skoków pro­
wadził Lankosz przed Legierskim, na­
stępnie jednak Legierski wysuuąl sią 
zdecydowanie na czoło i skokiem 4(5 m. 
zajął pierwsze miejsce z notą 225.6. Drn 
gie miejsce zajął Lankosz (Lwów) 4-3 
m. nota 221.6. 3) Sykała (AZS Kraków) 
38 m. nota 201.1.

X Pocztowe PW. (Katowice) — Cra

covia 4:2 (2:0). W Krakowie odbył sią 
piłkarski mecz koleżeński między Cra- 
corią o drużyną pocztowego PW. z K a­
towic.

Zwycięstwo ślązaków, dla których 
bramki strzelili po dwie Urban i Ży­
choń (po pauzie), było zasłużone.

Cracovia wystąpiła z pięcioma g ra­
czami ligowymi, przyczem Kisieliński 
wystąpił po raz pierwszy po dłuższej 
przerwie. Zdobył on dla Craeovii bram 
ką zrzutu karnego, zaś druga padła ze 
strzału Zambezyńskiego.

X Kusociński prowadzi obecnie koń 
cową kuracją swego chorego kolana i 
ma nadzieją rozpocząć w bm. zapra­
wą gimnastyczną, a w lutym właściwy 
trening biegowy ,aby w lecie znajdo­
wać sią już w pełni formy i startować 
na wszelkich zawodach.

X Kolesar (Wisła) ustanaw ia re­
kord skoczni w Poroninie. W  dniu 1 
bm. urządzone zostały skoki narciar­
skie na skoczni w Poroninie przy dość 
sprzyjających warunkach śniegowych. 
Uzyskano nowy rekord skoczni w Poro 
ninie, który ubiegłego roku dzierżył 
Stanisław M arusarz długości 40 ra.

Rekordzista skoczni w dzień Nowego 
Roku został P io tr Kolesar (Wisła. Za 
kopane), który uzyskał skok długości 
44 tti. we wspaniałym stylu.

krotkiem dochodzeniu, sprawa zna­
lazła się na wokandzie sądu. Obroń­
ca oskarżonego miał szczególnie 
trudne zadanie, albowiem, za oko­
liczność szczególnie obciążającą, u- 
wazany był fakt, iż kupiec zaopa­
trzy! się w broń morderczą na dłu­
go przędą zabójstwem, czyli że 

działał z premedytacją. 
Obrońca usiłował przekonać sąd, iż 

ornton w chwili dobycia rewolwe­
ru  działał pod wpływem silnego 
afektu, sam oskarżony atoli oświad 
czy! bez wahania, iż podczas odda­
nia strzału był najzupełniej spo­
kojny i że w podobnych okoliczno­
ściach czyn taki popełniłby poraź 
wtóry.

Zarówno przysięgli jak  i kom­
plet sędziowski, uznać musieli oskar 
żonego winnym popełnienia mordu 
z premedytacją i skazali go aa 
śmierci. Skazany odmówił złożenia 
do prezydenta prośby o ułaskawie­
nie, wobec czego został odprowa­
dzony do swej celi. Obrońca opuścił 
w ślad za nim salę rozpraw, gdy 
nagle zatrzymał się na korytarzu 
przed najbliższemi drzwiami, wio­
dące ini do gmachu sądowego. Na 
drzwiach tych, prowadzących do 
sali rozpraw sądu przysięgłych, wi­
siała tablica z następującym napi-< 
sem:

; i „WejScię
Następnego dnia Torntona wy­

puszczona z więzienia. A było to 
tak: Ustęp 5 kodeksu amerykań­
skiego mówi o tern, że każda roz­
prawa, o ile tajność jej nie zustaia 
oficjalnie zarządzona, musi się od- 
być publicznie. I  aczkolwiek proces 
przeciwko Torntowi odbył się przy 
drzwiach otwartych, to jednak pub­
liczność nie miała w ciągu całego 
trw ania rozprawy dostępu na saię.

Podczas, gdy w sali przysięg­
łych odbywała się rozprawa, w ko­
rytarzu pracowali rzemieślnicy^ 
którzy w pewnej chwili zawiesi h 
na drzwiach, przeszkadzającą im 
tablicę z napisem „Wstęp wzbronio 
ny“. Dlatego też — pomimo, że w 
chwili rozpoczęcia rozprawy, wstęp 
na salę był wolny i publiczność mo­
gła się tam bez przeszkód dostać,— 
to jednak mogło się zdarzyć, iż w b  
ku trwania procesu - pewna część 
przybyłej później publiczności, wi­
dząc wiszącą na drzwiach tablicę; 
„Wstęp wzbroniony" — zrezygno­
wała z przysłuchiwania się rozphi 
Arie. Tem samem odnośny przepis, 
gwarantujący oskarżonemu publicz 
ność obrad,

został pogwałcony.
Obrońca skazanego wezwał nie­

zwłocznie sędziego, który obiścio 
przekonał się o tem, iż tablica taka 
istotnie wisi na drzwiach. Sędzia, 
który nie mógł nie przyznać słusz 
ności obrońcy, oświadczył, iż wobec 
tego, zarządzi powtórną rozprawę 
która z pewnością również zakoń­
czy się wyrokiem skazującym.

Lecz tu taj prawo amerykańskie 
poraź drugi przyszło Torntowi z po 
mocą, albowiem inny p; rg ra f p ra ­
wa tego opiewa, że „sprzeciwia się 
przepisom powtórne sta ianie kogo 
kolwiek przędą sądem za to samo 
przestępstwo wówczas, gdy grozi 
mu kara. śmierci“.

I  dlatego zwołany naprędce kom 
piet sędziowski, składający się z P>}} 
wyższych przedstawicie1 i sądownie 
twa, uchwali! wypuszczenie zabój­
cy Tomtonn na wo -
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„Szwajcarskie Gorzrkic 
Zioła" (z m arka Ko. 
p itłsą  stosowano nrzy 
chorobach żoladka. ki 
gzek. ohatrukoii i ka. 
m ien i, żółciowych. .,

„cwnajcarskłe Gorzkie Zioła" 
są D ałnralnym  łagodnym środ­
kiem przyczyszciajacyra, ułatwia­
jącym funkcje orkanów trawienia 
i działającym urieciwko otyłości.
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POSADY i PRACE

pftLACf RÓLEWSKI
O C H A N E K

SŁUŻĄCA z dobrem gotowaniem i 
sprzątaniem  potrzebne Świadectwa wy 
m agane. Sosnowiec, Modrzejowska 
89 I I  p iątro  m. 14 lekarz - dentyBta.

PIERW SZORZĘDNA m am curzystka 
potrzebna zaraz. Zgł.: Sosnowiec, W ar 
gzawska 18. „ S a n i t a s " . _____________
PIERW SZORZĘDNA  siła fryzjersko , 
dam ska potrzebna od zaraz. Będzin, 
Piłsudskiego ..Wladysławn".

DWA pokoje z kuchnią z wygodami
do w ynajęcia F lo rjan sk a  lż._________
DO- w ^najecia^lókale przemysłowe, ga 
raże .stajnie. Sosnowiec, Swobodna 22.

KUP NO I SPRZEDAŻ

Biurko

PO SZ U K U JE  pokoju umeblowanego 
oddzielne wejście w Będzinie. ZgloSze 
nia ,,Expr-s" Będzin, „Pokój".________
POKÓJ umeblowany dla jednego lub 
dwóch Panów  do w ynajęcia Czarno­
cka, K o łłą ta ja  8. II-g ie  piętro.

bibliotekę dębowe sprzedam  Sosno­
wiec, K ow alska plac JŁościelny j djjj. 
BO sprzedania tanio  dom w Sosnowcu. 
W iadomość: w adm in istracji ,,Łxprgsu_ 
ŚK LE P^delika esowy nadający się na 
wszystko z pęwodu choroby, natych­
m iast do sprzedania W iadomość Admi
nistrae.ja „E xpresu“. _____________— _
Z POWODU w yjazdu do sprzedania 
zakład fryzjersk i dobrze prosperujący 
K raków  — Prokoein, ul. Kolejowa 2.

Zynjijone dokumenty 
po 4 grosze ia  1 wyraz.

SPÓ LN IK  z kapitałem  od sześciuset do 
tysiąca złotych ze w spółpracą poszuki
wauy '/.uraz ()feivy_pod. „Zysk . --------
UN IEW A ŻN IA  się zagubioną kartę  po 
bvtu, w ydaną p r z e z  Starostw o 1 owia 
towe Będzińskie na Imię ..Sojki 
E ug ien ji. .. , ! j ; .....
ANDRZE® M A C IE JE W S K I zgubił 
książkę wojskową, wydaną przez r. 
K. U. Będzin. Nr." 1 5 0 /8 3 .___________
NUSEN CZARNOCHA zgubił książ 
kę wojskową, w ydaną przez P . K  U.
Sosnowiec.   ■ ■, . ___— i-------- 7
DUDA JÓ ZEF zgubi) książeczkę woj 
skową, w ydaną przez P. K. U. m ie­
chów.

Matki 1
Żądajcie w apte­
kach i skład, a p t  
liygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „0iid .i”
(z kogutkiem)

utrzymującej c ia ­
ło dziecka w zdro« 

wiu i czystości.

K LIC H  M A R JA  zgubiła książeczkę Su 
eh. w Olkuszu, k ó rą  uniew ażnia-----
ANTONI STAW 1NOUA zgabil kar- 
tę rzem ieślniczą Nr. re j, 4399, wyda. 
na przez S tarostw o Będzińskie swia^ 
dectwo wydane przez szkolę Cudowni 
etwa Związku Sam odzielnych Pol­
skich Budowniczych na Śląsku w K a 
towicach, które unieważnia. _____

K U D LIŃ SK I ANTO NI zgubił książkę 
kasy chorych, w ydaną w Sosnowcu.—  
I f l p M O W l ----------- FRA NCISZKO W I
skradziono świadectwa moralności, jen 
uo wydane przez gminę Łagisze, drn
eic wydane przez gminę Grodziec.-----
ST Ę PN IO W I FRA N C ISZK O W I
skradziono książkę wojskową, wyda 
ną przez P. K. U. Będzin, oraz swiade 
etwo obywatelskie wydane przez »-•»
rostwo Będzin. _______ ___________
Ź lĘ B A  PIO TR  zgubił książeczkę woj 
skową, w ydaną przez P. K., U. so ­
snowiec.

PROSZĘ najuprzejm ie j o zwrócenie 
mi zabranych przez pom yłkę w szatni 
K. P. W. w noc Sylw estrow ą: szala
damskiego, kapelusza męskiego, o- 
rebki dam skiej oraz beretu włóczkowo 
go za wynagrodzeniem . Sosnowiec, 
Alej a 23 miesz. 7 Jan in a  Nemszown. 
ZAGINĄŁ pomiędzy Sosnowcem a 
Będzinem brow ning K aliber 7-b;> Nr. 
4835 Proszę o zwrot za w ynagrodzę. 
ni u : i Niwka, l-g o Maja  40. S,-_^Zapala

* S i f i a y  m e t a l ®  * e  

re&Samy litery
nakładane nowoczesne poleca B
Szajii, Sosnowiec, W arszawska
tel. 7-25. -   ;
LECZNICA chorób wenerycznych b 
skórnych. Sosnowiec, Sienkiewicza 17a
Wi z**ta 5 zł. ___ _______ 4   — —
tH R Z E Ś llJA Ń S K 1  Zakład óegarm i.
s.rzowski precyzyjno mechaniczny
W łodzim iera Niepon, b. pracow n.k n m
w arszaw skich  i Krakowskich- So. .  
wiec. u). Czysta 7. W ykonywu e wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków Kie­
szonkowych, Chronometrów. 
rów. sztoperów. antyków, zegarków kon­
trolnych. ’tachom etrów, Nmneratoiów; 
różnego rodzaju, dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rm lzaju ma-

Wydąwiu: Helzna Monsiorskn. Druk, Exores Zmdębia“ Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94,

eyzy-.invcn u« watnauijo  ..........
szyn według rysunków lub wzorów, 
dowanie akum ulatorów . W ykonanie so­
lidne. G w arancja trzechletnia.

~~~” Rodaktor odp.: Lucjan HórskŁ
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Zaburzenia w Argentynie.


